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Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukami: ul. Wasilczykowoka (Prorezna) 'Nr 9, róg Pu­

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem du domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenumeratorzy „Dzienniku." 
otrzymują tygod. dodat. ilustrow „Naród“ i dwutygod. dodat. rolniczy.

Prenumerata przyjmuje się od d. 1-gc każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10. 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914, 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citć de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i F. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro U ngm  Wierzbo­
wa 8. W  Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

„Drukarnia Polska"
Kijów, Prorezna N° 9. [□][□] O  Telefonu N° 1672.
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BILETY W IZY TO W E, o o 
Z A P R O S Z E N IA  Ś L U B N E . 
BLA N K IETY  F IR M O W E , 0 
K O PE R T Y , o Z A W IA D O ­
M IE N IA  Ż A Ł O B N E , o o 
O K Ó L N IK I H A N D L O W E , 
K A T A LO G I, °  C E N N IK I , 0 
K W ITA R Y U SZE, T A B E LE , 
A F ISZ E , °  BR O SZU R Y , ° 
0  D Z iE Ł A  0  I T. P . 0 
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Zawiadamiamy, iż

„ D R U K A R N I A  P O L S K A "
zaopatrzona w najnowszej kon- 
strukryi maszyny 1 najnowsze 
czcionki przyjmuje wszelkie ro­
boty w zakres sztuki drukarsLej 
= i. : wchodzące.
□  C  ) □  □  □  □  □  U □  J  □  I D D _ O D . J  _ □  3  □  □

Robota wykwintna, a  Ceny nizkie.

S Z K O Ł A  HANDL OWA
A. Imszenieckiej

w Kijowie, Funduklejowska Np 25.
Z zezwolenia ministra wspólne wykształcenie chłopców i dziewcząt, pod kiero­
wnictwem grupy nauczycieli. Szkoła daje uczniom swym prawa szkół realnych, 
a uczennicom—gimnazyów. Otwarte zostały 2 przygotowaw, (mł. i star.), I, II 

i III kl. Wpisowe dla przygot. kl. 80 rb., dla następ. — 100 rb.
Przy szkole pensyonat dla uczni i uczennic. Podania przyjmują się od go­

dziny 10 do 12. Wstępne egzaminy zaczynają się od 25 sierpnia. 
Wykładany będzie język polski.

Zakład Wychowawczy dla Panienek
Pensyonat dla uczęszczających do Zakładów Naukowych

 ............. Maryi Szczawińskiej. ■
Zapisy przyjmują się codziennie od g. 10 do 2-ej. 

Puszkińska Np 35. R466

I D u n in a  fłontuQ tuP7na PrzM -lekarze specyalisci, lecz., plomby, wyryw. zęb. 
LuuZillud U ulJljJrjU ŁlIfl bez boiu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad, i lecz. 
30 kop., zęb. szruczne od 1 r. Kreszczatik 27, tel. 1642, przyj, od 9 rano do 9 wiecz.

TEATR MIEJSKI.
Opera rosyjska, pod dyr. Borodąja, sezon 1906—1907.

W piątek, d. l-go wrześ., na otwarcie sezonu będzie dana opera „Aida", muz. 
Werdiego, uczest. panie: Kłopotowska, Kniaziewa: pp.: Akimow, Griniew, Mosin, 
Sokolski, Tepłow, kapelmisirr W. Suk. W sobotę, d. 2-go wrześ.: „Życie za Ce­
sarza", muz. Glinki. Dane będą 2 obrazy: „Przed klasztorem" i „W lesie" 
i op. „Rigoletto", muz. Werdiego, uczestn. panie: Gorina, Dobrzańska, Krylowa, 
Lelina, Turczaninowa; pp.: ńkimow, Brewda, Waragin, Griniew, Disnienko, Ko­
walewski, Machin, Tomski. W  niedzielę, d. 3-go wrześ. op. „Demon", muz, Ru- 
binsztejna. Dalszy repertuar: „Dama Pikowa“, „Eugeniusz Oniegin" muz. Czaj­
kowskiego, „Faust" muz. Gounoda, „Carmen", muz. Bizeta. Na pierwsze trzy 
opery bilety sprzedają się od niedzieli 27-go sierpnia. A86C

Początek o godz. I-ej po pot.

zawiadamia, że na nowym torze Towarzystwa, na błoniach, zwa­
nych „Syrec", odbędą się wyścigi w dnie: 31 sierpnia, 2, 6, 9 i 11 wrze­
śnia. Komunikacya z hippodromem tramwąjem przez Bibikowski bul­

war wprost do Politechniki, lub linią tramwaju Światoszyńskiego.
Ceny miejsc: Loże lit. 10 rb. Loże l-go rzędu 8 rb., 2-go 6 rb. 

Wejście do głównej trybuny 1 rb. Wejście do koła 50 kop. Wejście 
w zagrodę dla koni 30 kop. Bilety sezonowe 5 rb. Wjazd powozem 5 rb.

Bilety zawczasu można nabywać w Kancelaryi Towarzystwa (ul. 
Prorezna Nr 22 m. 2) od d. 25 sierpnia codziennie pomiędzy 1—3 g. 
lub przj wejściu.

Dla wygody Sz, Publiczności kasy totalizatorowi będą wypłacać i 
za rublowe kupony.

Codziennie w czasie wyścigów będzie grywać orkiestra Łuckiego 
pułku. A815

C yk lo d ro m  K ijo w sk ieg o
T o w a rz y s tw a  C yklistów

Bibikowski Bulwar Nr 77,
D. 30 sierpnia odbędą się Wyścigi na rowerach i motorach.

Uczestniczą: nąjpierwsi rosyjscy i zagraniczni jeźdźcy, 6 zamiejscowych 
motorów. Ceny znacznie zniżone. A846

Początek o godz. 2 i pół, muzyka o godz. 1 i pół. Szczegóły w afiszach.

„ O L I M P E ’’ D y r e k c y a I . M , C h r z a n o w s k i e g o .
W  krótkim czasie

Otwarcie Zimowego Sezonu. Pomiędzy wieloma numerami zaangażowani zo­
stali na otwarcie sezonu znakomici akrobaci 

G. G. Gasse i Marietta 
znakomity ekscentryczny francuski duet P. P. Labrador-Hegrel, 

ulubieniec Kijowskiej Publiczności, Znany Polski Humorysta p. Ludwikowski. 
Śpiewaczki M-lle Carmella i M-lle Darnys..

A828 Zarządzający: A. S. Aleksandrów.

'• ,-flj
Nowo-otworzony magazyn ubiorów męskich.

Pierwszy w południowo-zachodnim kraju
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KRAW CÓ W  S P E C Y A L IS T Ó W

pod
firmą L. RAJEWSKI i

Kijów, ul. Mikołajewska Nr 2. Telefonu Nr 1292.
Magazyn przyjmuje obstalumd na wszelkie ubrania 

męskie z materyałów krajowych i zagranicznych lepszych 
firm.

Gotowe ubrania wykonywane są ze ścisłą akuratnością, 
robota których niczem się nie różni od obstalunków w 
pierwszorzędnych magazynach. A863

Cena na wszelkie ubrania
stała i przystępna.

Nowo-otworzony magazyn ubiorów męskich.
-ML, • i i ■I :•*<*'*J • A11".,

Blawaino-Sukienny magazyn Moskiewskiego Domu Handlowego
„I. P E G H 3 W I G Z I  S Y N “

przy rogu ulicy Aleksandrowskiej i placu 
Telefonu Jfs 2177.

Zawiadamia swych szanownych odbiorców o otrzy­
maniu wszystkich najnowszych towarów jesiennego 

sezonu, w największym wyborze. A76i
W Ambulatoryum przy Lecznicy Chirurg, i terapeutycznej

Bulwar Bibikowski Nr 4, teief. 1394,
lekarze-specyaliści udzielają porady chorym przychodzącym, codziennie (od godz. 
8—3-ej po poł. za opłatą 50 k. od osoby. Analizy, szczepienie ospy, badanie

zdrowia mamek i usługi, masaż. R388

K A L E N D A R Z .
30 (12) Środa—św. Róży
31 (13) Czwartek—Rajmunda W.

1 (14) P iątek  — Idziego Op.
2 (15) Sobota — Stefana Kr.
3 (IG) N iedziela—Pocieszenie N. M. P.
4 (17) Ponicdz.—Rozalii P.
5 (i8 ) W torek—W aw rzyńca

Wschód słońca o godz. 5 m. 29. 
Zachód słońca o g. 6 m. 23. 
Długość dnia godz. 12 m. 54. 
Ubyio dnia godzin 2 m. 40.

W schód księżyca o g. 5 m. 12 
Zachód księżyca o g. 4 m. 19 w.

Tow . Gimnastyczne. Dziś od 5— 6 ćwiczenia 
dla dzieci; od 9—10 ćwiczenia dla młodzieży.

Oyród klubu kupieckiego. Dziś: koncert or­
kiestry pod batutą p. Buileryana, początek o g. 
8-ej wiecz.

Chfiteau des Fleurs. Dziś: „W iosenny czar". 
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Przegląd polityczny.
^Dwie ważne sprawy w Niemczech. —  
Ustąpienie księcia Hohenlohe i nomina- 
cya dyrektora Dernburga szefem urzędu 
kolonialnego. —  Angielski minister woj­
ny, Haldane, w Niemczech na studyach.—  
Program kandydata do prezydentury w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki w I.

Bryan’a).
Dwie sprawy w tej chwili żywo zaj­

mują opinię publiczną w Niemczech. 
Dymisya księcia Honenlohego z urzędu 
naczelnego dyrektora kolonii niemiec­
kich i mianowanie jego następcy w 
osobie kupca, dyrektora Banku, milio­
nera pochodzącego z rodziny żydow­
skiej, Bernarda Dernburga, naczelnym 
kierownikiem kolonii niemieckich. Po 
raz pierwszy to zdarza się w Niem­
czech, że na wysoki urząd w państwie, 
cesarz powołał osobę z poza biurukra- 
cyt z grona kupców, mieszczucha, któ­
remu oddaje kierunek kolonii niemiec­
kich i poleca naprawić błędy, których 
nie na rzeczy nie znający się książęcy 
poprzednik w urzędzie kolonialnym co 
chwila się dopuszczał.

Książę Ernest Hoheniohe-Langenburg, 
syn kanclerza państwa i niegdyś na­
miestnika Alzacyi i Lotaryngii, ożenio­
ny z księżniczką Aleksandrą Koburską, 
kuzyn cesarza Wilhelma, sprawował 
regencyę w Księstwie Koburg i Gotha 
po śmierci rządzącego księcia Alfreda; 
jako młody stosunkowo człowiek objął

w listopadzie roku zeszłego kierow­
nictwo urzędu kolonialnego i za jego 
to rządów wybuchły głośne skandale 
kolonialne, sprawa Fischer — Tippel- 
skirch —Podbielski. Książę nie umiał tej 
panamy zatuszować, dlatego ustąpił. 
Rząd niemiecki skompromitowały przed 
całym światem cywilizowanym wypad­
ki kolonialnej korupcji. Cesarz Wil­
helm szukał nowego człowieka, jako 
kierownika kolonii. Oddawna już mó­
wił: do kolonii potrzebuję żelaznego 
człowieka, potrzebuję Amerykanina. 
Z pomiędzy yankesów trudno miano­
wać kierownika niemieckich kolonii. 
Cesarz Wilhelm w impulsywnj in przy­
stępie zamianował szefem urzędu kolo­
nialnego człowieka z zawodu prakty­
cznego, który długie lata uczył się w 
Ameryce, uchodzi za powagę na polu 
handlowem, dyrektora darmstadzkiego 
Banku Bernarda Dernburga, syna 
długoletniego posła naródowo-liberalne- 
go i redaktora gazety berlińskiej Fry­
deryka Dernburga. Za tytuł ekscelencyi 
i honor urzędnika Dernburg porzucił 
dyrekturę w Banku, przynoszącą mu 
200,000 marek i przyjął urząd z pep- 
syą 15,000 marek.

Cesarz Wilhelm po raz drugi zerwał 
z tradycyą biurokratyczną raz, kiedy 
przemysłowca Móllera zamianował mi­
nistrem handlu, drugi raz, kiedy dyre­
ktora Banku powołał na naczelne sta­
nowisko kierownika kolonii. W  Anglii 
i Francyi takie powoływanie ludzi 
praktycznych do kierowania nąjv/yż- 
szymi urzędami państwa oddawna z 
korzyścią dla kraju bywa praktyko­
wane: obecny minister wojny w Anglii 
Haldane był adwokatem, minister ro­
bót publicznych Burns był prostym ro­
botnikiem — co prawda poza tem zna­
komitym pisarzem — Francya miała 
najlepszych ministrów - prezydentów z 
grona palesHy, a z pośród inżenieryi 
wyszedł wielki minister Freycinat, po­
przedni minister wojny we Francyi 
Berteax, był maklerem giełdowym, 
dzisiejszy minister handlu w Austryi 
Forszt był skromnym sekretarzem 
praskiej izby handlowej i przemysłowej. 
W Niemczech mianowanie Dernburga 
szefem kolonii zrobiło wielkie wraże­
nie. Tak bardzo ludność niemiecKa 
przywykła jest do rządów biurokra- 
cyi.

Umyślnie zatrzymałem się dłużej nad 
tym drobnego zresztą znaczenia faktem, 
aby wykazać, że Niemcy szczycący się 
wielką kulturą i posiadający fakty­
cznie wielką naukę, są jeszcze krajem 
pod względem społecznym zacofanym, 
gdyż pod wpływem tresury pruskiej

T e a tr  Letni
.Klubu Kupieckiego
Środa, d, 30 sierpnia, „La Corotte", 

farsa w 3-ch akt., tłómacz. z fran, S. T. 
Saburowa, uczestniczą panie. Bołotina, 
Lwowa, Iwanowa-Dwińskaja, Ninina i 
in.; p-wie: Apołłonow, Dagmarow, Iwa- 
now-Dwińskij, Kazański, Tairow, Pie- 
trow i inni. Początek o godzinie 8y3 
wieczorem. Ceny miejsc zwyczajne 
Anons: we czwartek, d. 31 sierpnia, farsa 

? Znak zapytania ? A864

Doktór Nieczaj Hruzewicz*
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od 

10—4 i 6—8. A812

R a  a  li c ł a  7 klas^ P°szukuJe kor-n  C a l i  o  I d  za mieszkanie i stół. Ul. 
Lwowska 2 m. 15. R481

tak przywykli do biurokratyzmu, że 
nie pojmują wolności i nie umieją być 
wolni.

Ten rys dobrowolnej niewoli, której 
nikt im nie narzuca, lecz sami sobie 
stwarzają, jest charakterystycznem zna­
mieniem duszy niemieckiej.

Nie umieją być wolni, chcą być za­
wsze rządzeni, umieją słuchać i chcą 
aby nimi rządzono.

To też nigdzie tak nie rządzą, jak w 
Niemczech.

Ale też i nigdzie tak nie są posłu­
szni.

Angielski minister wojny, Haldane, 
znakomity prawnik i uczony, tłómacz 
dzieł filozoficznych Schopenhauera na 
język angielski, zaproszony został przez 
cesarza Wilhelma na manewry nie­
mieckie. Minister wojny, Haldane, udał 
się po radę do króla Edwarda, bawią­
cego obecnie w Marienbadzie i za jego 
radą prosił cesarza Wilhelma, aby go 
zwolnił od towarzyszenia mu na mane­
wry, a natomiast pozwolił zwiedzić 
niemieckie zakłady wychowawcze, woj­
sko i urządzenia w arsenałach. Ta 
odmowa ministra, na zaproszenie cesa­
rza, zrobiła w Niemczech przykre wra­
żenie i znów mówiono wiele o pogor­
szeniu się stosunków niemiecko-angiel­
skich, dopiero co przed miesiącem z 
trudem zaklejstrowanych.

Haldane, obcy zupełnie sprawom woj­
skowym, radby się z nimi zapoznać, 
lecz nie na polu manewrów, a w pra­
cowni uczonego, w bibhotekach i za­
kładach naukowych. Haldane nie chce 
patrzeć na dryll niemiecki, lecz chce 
poznać organizację wojskową niemie­
cką.

To zaehowanii się ministra angiel­
skiego z pewnością nie ścieśniło tak 
luźnych zresztą węzłów, łączących An­
glię z Niemcami, lecz w każdym razie 
jest dowodem, że niema dziś tego 
naprężenia stosunków dyplomatycznych 
między temi państwami, jakie istniało 
przed rokiem. Czyżby w roku ubie­
głym ktokolwiek mógł był przypuścić, 
że dla angielskiego ministra wojny, 
wojskowe zakłady niemieckie, arsenały 
i biura generalnego sztabu na Wil- 
helmsgasse będą stały otworem?

Przed wielotysięcznem audytoryum, 
w sali Madison Sąuare Garden w New- 
Yorku, wygłosił onegdaj kandydat de­
mokratów amerykańskich na krzesło

prezydenta Stanów, William I. Bryan, 
srebrny człowiek, silverman, jak  go do 
niedawna zwano, wielką mowę progra­
mową. Wypowiedział w niej program 
przyszłego rządu demokratycznego w 
Unii. Odtąd już wszyscy mówcy, po 
nim przemawiający, wszyscy agitatoro­
wie i cały.zastęp t. zw. „Stump"—ora­
torów, robiących wyk1 "jlfW Unii, bę­
dą mieli dokładnie 'Sformułowaną 
platformę wyborczą.

Bryan przedstawił się przedewszy- 
stkiem jako człowiek pokoju, antyim- 
peryalista.. antymilitarysta i antytrusto- 
wiec.

Oświadczył się za układami rozjem­
czymi we wszystkich sporach między­
państwowych i dodał: „Im starszy je ­
stem, tem większą odrazę czuję do 
organizowanego zabójstwa. Mniemam, 
że Ameryka da przykład światu, jak 
należy szanować życie ludzkie, jako 
największe dobro na świecie. Przeczę, 
żeby Stwórca postęp ludzkości czynił 
zależnym od krwi upłyvu. Wracam z 
ojczyzny Szekspira i myślę, jaką nie­
zmierną stratą byłoby dla ludzkości, 
gdyby Szekspir w młodzieńczym zapa­
le wstąpił był do wojska i zginął był 
na polu walki. Posłowie starego świata, 
przynoszą wam nową erę, a jest nią pokój. 
Radbym, aby mój naród pierwsze miej­
sce zajął w rzędzie tych narodów, któ­
rzy będą pierwszymi tego pokoju pro­
pagatorami".

Przechodząc do poszczególnych pun­
któw programu, Bryan oświadczył się 
przeciw używaniu floty amerykańskiej 
do egzekucyi długów u państw niewy­
płacalnych. Co do Filipinów oświad­
czył się za uznaniem ich zupełnej auto­
nomii na wzór Kuby. Co do sposobu 
wyborów do senatu związkowego, jest 
za wyborami bezpośrednimi. Co do 
opodatkowania, jest za wprowadzeniem 
powszechnego podatku osobisto-dooho- 
dowego. Co do strajków, jest za utwo­
rzeniem obowiązkowego sądu rozjem­
czego, rozsądzającego sprawy między 
robotnikami i za wprowadzeniem 8-go- 
dzinnego dnia pracy. Jest za upań­
stwowieniem głównych dróg żela­
znych.

W  sprawie trustów, jest za użyciem 
ostrych środków zapobiegawczych two­
rzeniu się monopolów milionerów, jest 
za reformą taryfy celnej i uwolnieniem 
od cła tych produktów, których wy­
twórczość została zmonopolizowaną 
przez trusty.

Widzimy zatem, że program Bryana 
odpowiada europejskim programom spo- 
łeczno-radykalnym.

w.

Listy krakowskie.
{Korespondencya własna „Dziennika 

Kijoinskiego“).
Koniec kanikuły. — Spraw a browningów.—Oży­
wienie się Krakowa. — Początek sezonu teatral­

nego. — W yspiański.

Kraków, d. 6 września.
Po dwóch miesiącach kanikuły i pu­

stki wakacyjnej, Kraków ożywił się na 
nowo, zaludnił się, ulice zaroiły się, nor­
malny star. powraca. Ciężkie też były 
dla Krakowa oba miesiące wakacyjne, a 
to głównie dla tego, że odwykło się od 
kanikuły. W roku przeszłym w tym 
czasie zajmowały uwagę obrady w Ports- 
mouth i efektowne z perspektywy bun­
ty czarnomorskie; w roku zaprzeszłym 
emocyonowała wojna; w r. 1903 umarł 
Papież, Leon XIII, i odbywały się wy­
bory nowego Papieża. Wszystko to 
były wypadki, które interesowały jak 
najszerszy ogół. Obecnie mamy wpra­
wdzie rewolucyę w Rosyi i tuż za słu­
pami granicznymi szaleje zawierucha, 
ale to zanadto boleśnie wdziera się w 
nas. To już nie emocjonuje, nie pod­
nieca, to, jak zmora, przygniata nasze 
umysły i serca, to dusi, od tego chcia­
łoby się uciec, pragnie się wytchnie­
nia i spokoju nietylke dla naszych za 
kordonem, ale i dla siebie. W takiej 
atmosferze ciężko przetaczały się nam 
godziny miesięcy letnich, bo stagnacja 
w życiu Krakowa pozbawiła nas chwi­
lowej treści, dającej rozrywkę, wy­
tchnienie, oszołomienie i zapomnienie. 
Teatr zamknięty, wystawy odpoczywa­
ją, biblioteki zamknięte, niema odczy­
tów, wobec rozjazdów rozluźnienie o- 
środków życia towarzyskiego, w rezul­
tacie: pustka i nuda.

Sensacyi lokalnych także nie było 
wiele. Sprawa browningów, znalezio­
nych po pożarze magazynów kolejo­
wych, o czem niedawno przesłałem re- 
lacyę do „Dziennika Kijowskiego", zaj­
mowała umysły czas dłuższy, a to ze 
względu na swą tajemniczość. Sprawa 
ta dotychczas nie jest wyjaśniona; kto 
wysyłał broń i do kogo, nie wiadomo. 
Zarówno firma ekspedycyjna Reinera, do 
której adresowana była wysyłka, jak  i 
fabryka May, w której paczkach miały 
się znajdować rewolwery — zarzuciły 
tutejszą prasę sprostowaniami podno­
sząc, że kontakt kupiecki między nie­
mi dotyczył tylko cukru, a nie broni. 
Śledztwo samo weszło na drogę sądo­
wą i prowadzone jest w cichości. Czy 
wydało już jakie rezultaty—nie wiado-
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mo. Nie skonstatowano także jeszcze, 
co było przyczyną pożaru.

Poza tem nie zdarzyło się u nas nic 
takiego, coby mogło poruszać umysły. 
Apatya ustąpiła dopiero teraz, gdy Kra­
ków zagrał normalnem życiem.

Z końcem sierpnia i w pierwszych 
dniach września napłynęło do Krako­
wa tysiące ludzie. Więc przybiły fa­
langi młodzieży szkolnej, a z nimi wie­
le rodzin, powróciła większa część le­
tników, zjawili się zakordonowi goście 
i w powrocie do domów zatrzymali się 
tu, korzystając z przepięknej pogody. 
To też hotele są przepełnione, a brak 
mieszkań taki, że drożyzna zaczyna pa­
nować.

Wraz z ożywieniem się miasta, roz­
począł teatr swą działalność. Dyrektor 
Solski rozpoczął przedstawienia wiel­
kim repertuarem i—niefortunnie. W 
ubiegłym roku był w niezgodzie z pu­
blicznością, teraz, jak  dotąd przynaj­
mniej, mnożą się oznaki pogłębienia te­
go rozdziału. Z dawnego personelu u- 
byli pp.: Sosnowscy i Sulima, p. So^ka 
wypoczywa po poważnej chorobie pier­
siowej, wśród nowozaangażuwanycb — 
brak sił. Jest wprawdzie p. Wysocka 
i p. Mielewski, niezrównany „Konrad", 
i wprawdzie p. Arkanin, obejmuje 
pierwsze role z pełnem powodzeniem, 
ale pomimo to dają się odczuwać po­
ważne braki. A do tego p. Solski eks­
perymentuje — niefortunnie. Zaraz w 
pierwszym tygodniu przedstawień, zmia­
ny w obsadzie ról wypadły bardzo u- 
jemnie. Role „panny młodej" w „We­
selu" po p. Ordon-Sosnowskiej objęła 
nowozaangażowana p. Kostecka i spo­
tkała się z ostrą krytyką, a p Orwi- 
dowa w „Warszawiance", w roli Maryi, 
po p. Solskiej i p. Arkanin wy­
szła w prost fatalnie; wreszcie wy­
stęp p. Horskiej w „Starościcu ukara­
nym" dal w rezultacie fiasco. Nic też 
dziwnego,' wobec takiego stanu rzeczy, 
że na przedstawienia uczęszcza nie­
wielka liczba osób. A przecież wysta­
wiane są przeważnie sztuki Wyspiań­
skiego!

A propos Wyspiańskiego: w zdrowiu 
poety, które, jak wiadomo, było bar­
dzo niebezpiecznie nadwątlone, nastą­
piło obecnie polepszenie o tyle, że au­
tor „Warszawianki" może znowu od­
dać się pracy twórczej. Wyspiański 
zamieszkał teraz w Węgrcach (koło 
Michałowic) niedaleko Krakowa, we 
własnym folwarku, niedawno nabytym.

W gruncie rzeczy polepszenie w zdro­
wiu Wyspiańskiego nastąpiło tylko o 
tyle, że choroba nie przeszkadza pra­
cy; o polepszeniu fizycznem nie może 
być już mowy, organizm bowiem jest 
już zanadto zniszczony i lekarze bar­
dzo poważnie zapatrują się na stan 
swego pacyenta.
 ______________________ y_

P ie rw sze  
w rażen ia .

Od własnego korespondenta „Dzienni­
ka Kijowskiego

Dnia 25 sierpnia

Po kilkotygodniowej wędrówce po 
krajach kulturalnych i zupełną cieszą­
cych się swobodą, gdzie panuje lad, po­
rządek, gdzie człowiek czuje się zupeł­
nie bezpiecznym, pomimo, że, jak w 
Szwajcaryi, nie może dojrzeć nigdzie 
„przedstawiciela porządku publicznego", 
powrót do naszych warunków życia, 
można porównać z uczuciem człowieka, 
któremu niespodzianie wymierzono po­
tężny cios w głowę. Oszołomiony, nie 
wie, co się z nim stało, nie może poła­
pać się w sytuacyi, rozumie jednak, że 
dzieje się coś, czego być nie powinno.

Takiego uczucia doznajemy, gdy ku- 
ryerem wpadamy na granicę i dostaje­
my się w szpony czyhających na swe 
ofiary celników, których powagę pod­
noszą groźne i dzikie twarze żandar­
mów.

Nie mając żadnego grzechu na su­
mieniu, pomimo woli ulega się grozie 
sytuacyi, i z niejaką ulgą, po skończo­
nej operacyi rewizyjnej, pędzi się dalej 
ku Warszawie.

Tu już płucom tchu braknie, a roz­
pacz serce ściska. Pusto, żołdaclwo 
snuje się po ulicach z gotowymi do 
strzału karabinami, a z twarzy ludzkich 
zgnębienie, lęk i jakaś zaciętość wy­
ziera.

Kto może, omija Warszawę, a nasza 
piękna, kochana stolica pogrąża się w 
stan rozpaczliwego kryzysu; ale za du­
żo w niej sił żywotnych, by nie zmo­
gła sytuacyi, cierpliwości i gorącego 
umiłowania ze strony obywateli kraju, 
a przyjdzie chwila, że, oczyszczona z 
mętów, z pęt wyzwolona, stanie się 
stolicą, mogącą iść w zawody z innemi 
stolicami świata.

Jadąc dalej ku Wilnu, słyszy się 
uspakajające uwagi: u nas spokojnie, 
może tam kiedy co będzie, ale teraz 
nic!

Z otuchą w sercu wjeżdżamy do 
Wilna, staramy się nie zwracać uwagi 
na wązkie brudne ulice, zapełnione Ży­
dami i spieszymy rozejrzeć się w sy­
tuacyi, by się przekonać, jak  postąpiły 
zapoczątkowane prace.

Przez letnie miesiące wszystko było 
w zastoju, ale teraz z wielką energią 
wzięto się do pracy.

Prasa miejscowa ożywia się, dwa 
poważne organy codzienne, polskie, 
przyczynią się niemało do podniesienia 
poziomu umysłowego, a wywiązująca 
się konkureneya, na korzyść obu orga­
nów i czytelników, wyjść musi. „Echo", 
tygodnik socyai-demokratyozny, nie ża­
łuje pocisków na powstający „Dziennik 
Wileński", grozi bojkotem nawet, ale 
przekonaliśmy się dowodnie na wygasłej 
gazecie, że kierunek taki, pseudo-postę- 
powy, na zastępy zwolenników liczyć 
nie może.

W sprawie języka polskiego w szko­
łach wielkich zmian nie widzimy, nau­
ka odbywać się będzie w godzinach 
nadprogramowych, za opłatą, a należa­
ło nie żałować starań, by ta sprawa, 
jak  należy, postawioną była.

Z wielką energią zabrano się do 
opracowania ustawy oświaty ludowej 
imienia Mickiewicza, mniej więcej za 
dziesięć dni będzie ona gotową, a o tej 
tak ważnej robocie, widocznie nasz 
„Kuryer" nie jest poinformowany. W 
ostatnim numerze, kryjący się pod 
pseudonimem Alfa, jakiś autor pali 
kazanie na temat starej wady naszego 
społeczeństwa, „że dużo gadamy, a nic 
nie robimy", nawołuje do pracy nad 
opracowaniem ustawy oświaty ludowej 
i zdradza tem zupełną nieświadomość 
tego, co się w Wilnie dzieje. Nie pierw­
szy to wypadek takiej nieświadomo­
ści: na wiosnę zapewniał czytelników 
„Kuriera", że rzemieślnicy wcale się 
polityką nie zajmują i ani myśleli o 
wysłaniu delegatów do Petersburga. 
Ta jego wiadomość pojawiła się w dniu 
powrotu delegacyi.

Dnia 27, w niedzielę, odbędzie się 
uroczyste otwarcie „Sokołów", nie omie­
szkam zdać z tegu sprawozdanie.

E.. W,

Z prasy polskiej.
Socyaliści austro-memieccy i czescy.

„Słowo Polskie" notuje znamienny 
glos czeskiego organu socyalistycnego 
„Prawo Lidu", wyrażający protest prze­
ciwko uchwale międzynarodówki.

«\vsród socyalistów czeskich — czytamy w 
«Słowie Polskiem 1' - - bierze coraz jaw niej górę 
zdrowa zasada narodowa. N ie chcą, aby ni­
mi komenderowali z W iednia dawniejsi naro­
dowcy niem kcey, pp. A dler i Pernerstorfer, 
nie chcą sk iidać  swych pieniędzy do kasy 
centralnej w W iedniu, nie chcą pozwulić. aby 
socyalizm germ arizow ał robotników czeskich 
skuteczniej, aniżeli to uczynił poprzednio biu­
rokratyczny absolutyzm.

Ten opór socyalistów czeskich przeciw ko­
mendzie niemieckiej przejawia się także w do­
skonale napisanym proteście organu socyalisty- 
cznego czeskiego, cPrawo Lidu*, przeciwko u- 
chwale międzynarodówki. Sekretarze stowarzy­
szeń robotniczych międzynarodówki, zjechawszy 
się w Am sterdam ie, powzięli uchwałę, która 
odrzuć J a  wniosek Czechow, aby dać im przed­
stawicielstwo samodzielne narodowe. Do tej 
pory Czesi muszą się mieścić w przedstaw i­
cielstwie austryaćkiem  międzynarodówki, pod­
czas gdy nierównie słabsze liczebnie, ku ltu ra l­
nie i pieniężnie stowarzyszenia robotnicze wę­
gierskie mają osobne przedstawicielstwo. M ię­
dzynarodówka bowiem uznaje nie narody, lecz 
pańoiwa.

<Pravo Lidu* stwierdza, że socyaliści rze­
szy niemieckiej stoją na gruncie narodowym i 
wykonąją w praktyce zasady solidarności naro­
dowej: solidarność narodową staw iają Niemcy 
zawsze wyżej ponad wszystKie doktryny.

An. w A nglii, ani we Francyi i Włoszech 
stowaszyszenia robotnicze—pisze aalej sPrawo 
L idu*—nie są zorganizowane centralistycznie. 
Lecz mimo to jeszcze nikomu nie wpadło na 
myśl piętnować robotników angielskich, fran­
cuskich i włoskich, jako zdrajców socyalizmu 
i stanu robotniczego. Tylko w wielojęzycznej 
A ustryi towarzysz R ueber nieomylnie ogłosił 
dogmat, że każdy dopuszcza się zdrady socya­
lizmu i stanu robotniczego, kto żywi pogląd 
odmienny na fermę crganizacyi. Zasady i tak­
tyka, wszystko io rzecz podrzędna, ly ik o  for­
ma, w ygrdna dla zaborczej żądzy panowania 
towarzyszów niemieckich, je s t kwestyą główną. 
Celem ukrycia swego gwałtownego i nitsocya- 
listycznego postępowania względem socyalistów 
czeskich, ogłasząją ich dążenia za narodowe. 
Państwu jest w ich oczach ideałem wzorowym; 
lud, który to państwo zamieszkuje, nie ma 
znaczenia w ich oczach. Pojęcia cnaród* i 
«luds zlew ają się u nich całkowicie z pojęciem 
nieuaturalnem  «państwo». Państwo aus.ryackie 
je s t dla nich instytucyą niemiecką. Jakże szo­
winistyczną i wcale niesocyalistyczną je s i ta  
logika.

«Prawo Lidu* stwierdza, że socyaliści ,nie- 
micccy w A ustryi wymagają od towarzyszów 
innyon narodowości, aby 5  uznali ich pano­
wanie, co się równa dążeniu zabicia przez so­
cyalizm wszystkich narodowości niemieckich w 
Austryi. Każdy Czech socyalista musi uznać, 
iż mniej wart, niż socyalista Niemiec. A ustrya 
była zawsze państwem centralistyczno - niemie- 
ckiemi Socyaliści niemieccy uważają za swoje 
zadanie dziejowe, aby Austrya takiem  pań­
stwem pozostała i nadal. Czego nie zdołała do­
konać biurokracya austryacka, to chce zdzia­
łać wiedeńska komisya związków robotniczych

Ten głos socyalistyczny czeski je s t poli­
czkiem dia socyalistów na ziemiach polskich, 
idących pod komendę W iednia. B erlina i P e ­
tersburga* .

Kultura socyalistów.
Pismo ludowe „Mazur", wydawane 

w Szczytnie dla Mazurów wyznania 
ewangelickiego, podaje kilka obrazków, 
świadczących o kulturze socyalistów. 
Czytamy w niem:

cRóżne gazety zamieściły przed kilku dnia­
mi artykuł, pełen wstrętnych przykładów roz­
wydrzenia i zdziczenia młodzieży socyaiisty- 
cznej.

W’ Hamburgu, podczas pogrzebu jednego ze 
socjalistycznych ctowarzyszy*, obecna na po­
grzebie socyalistyczna młodzież, znieciepliwio- 
na dość długą ceremonią pogrzobo vą na cmen­
tarzu, zaczęła wołać na pastora: <Dosyć, spu­
śćcie ścierwo Jo grobu, wszak tea dureń śm ier­
dzi*, następnie poszła do gospody wypić, jak  
się wyraziła: «za zdrowie zmarłego, który gno­
ić będzie ziemię*.

Drugi przykład: Pociąg, wiozący do m iasta 
wycieczkowiczów, musiał się na chwilę zatrzy­
mać przed cmentarzem. W jednym  z wago- 
gonów jechało kilkunastu pijanych, 16 do 18 
la t liczących, socyalistycznych stowarzyszy*, 
razem z ^-towarzyszkami*, frównież nietrzeź- 
wemi. Gromada ta  zaczęła sobie dowcipkować 
na tem at grobowców, zwłaszcza familijnych. 
Jeden z ctowarzyszys, wywijając i grożąc ła ­
ską w stronę grobowców, wołał: <fIe j, wsta­
waj z martwych przeklęła bando wyzyskiwa­
czy, pogadamy z sobą*.

Inny przykład: W ’ miejscowość R ethenau 
odbywał się pogrzeb polieyanta. Trzej ctowa- 
rzysze*, ubrani w pomięte cylindry, stanęli na 
drodze, prowadzącej do bramy cm entarza i kie­
dy przywieziono zwłoki, podnieśli do ust flaszki 
z wódką, krzycząc: «Prosit TTdolf*. A le nie o- 
płaciło się .-towarzyszom* to okazanie cwyż­
szej* kultury , bo dostali za to po 6 tygodni 
kozy.

Tak postępują .towarzysze* wobec zmarłych. 
N ajdziksze narody okazują powagę wobec ma­
jes ta tu  śmierci i wobec swych zmarłych, jedy­
nie tylko mświadumieni* obywatele przyszłe­
go raju socyalistycznego mają inne zasady i 
naw et umarłym spokoju nie dadzą.

A le stara  to praw da, że gdzie niema religii, 
tam też niem a oparcia i fundam entów dla mo­
ralności i dla cywilizacyi i tam też będą się 
zdarzać zawsze takie wypadki zdziczenia, jak 
powyższe, albo też inne niemiłe wypadki.

W ystrzegajmy się socyalizmu, k tu ry je s t bez- 
reiigijny i beznarodowy, a zatem i zgubny dla 
społeczeństwa*!

„N oioie Wremia" 3 flakłaracyl 
r a i t e j .

Po chwilowym namyśle „Now. Wre- 
mia“ zabrało głos w sprawie deklara- 
cyi rządowej i przez usta p. Mienszy- 
kowa wypowiedziało niemało gorz­
kich uwag.

d z i e n n i k  k

„Komunikaty urzędowe z ostatnich 
miesięcy sprowadzają się prawie całkowi­
cie do urzędowycn obietnic, co jest nie­
wątpliwą oznaką słabości władzy.

Kiedy ludzie nie mogą nic dać w 
chwili obecnej, obiecują oni coś’ w 
przyszłości, ponieważ zaś przyszłość nie 
od naszej woli zależy, więc akty rzą­
dowe przyjmują charakter wątpliwy, 
stają się wekslami, co do których nie­
wiadomo, przez kogo i kiedy opłacone 
zostaną. Z natury rzeczy rola władzy 
i środek jej ciężkości powinien być nie 
w przyszłości, lecz w teraźniejszości, nie 
w sferze marzeń, lecz faktów. Rządzić 
wielkim narodem — nie znaczy to 
wcale bujać cały czas w sferze proje­
któw, lecz zagłębiać się w zadaniach 
chwili bieżącej i być gotowym w ka­
żdej chwili popchnąć na lewo. jeżeli 
ruch zbytnio skłania się na prawo. 
Siadów takiego zdrowego rozsądku 
trudno odnaleźć nie tylko w gabinecie 
p. Stołypina, lecz wogóle na Olimpie 
rządowym. Cała działalność sfer rzą­
dzących po mandżurskim pogromie 
znajduje swe ujście w marzeniach, w 
błogich zamiarach, w projektach pra­
wa, zaś teraźniejszość pozostaje na pa­
stwę żywiołów. Ogłosiwszy w dniu 17 
paźdz. nowe zasady państwowości, 
rząd na całe tygodnie wypuścił z rąk 
cugle, co zaraz zostało spostrzeżone 
przez burzliwe żywioły: To też „po­
niosły' one, jak dzikie konie, i spokoj­
na ludność w kraju z trudnością może 
wytrzymać na swycb barkach skutki 
braku władzy.

Ostatni komunikat rządowy nic nie 
komunikuje, ale bardzo wiele obiecuje, 
przyczem zbyt długi spis zapowiedzia­
nych reform budzi niewielką wiarę w 
ich urzeczywistnienie. Dla szerokiej 
publiczności te wszystkie projekty 
wolności wyznania, wolności zebrań i 
związków, wolności druku, robią wra­
żenie oszołomiające. Jakto? znowu 
wolność wyznania? Wszak już ją  na­
dano — pyta zdumiony obywatel. 
Znowu mowa o wolności zebrań, zwią­
zków i druku?

Tu autor usiłuje ominąć rzeczywi­
stość za pomocą twierdzenia, że prasa 
skrajna nietylko zdołała uwolnić się od 
resztek sumienia, lecz nawet doszła do 
psycnozy".

„Łatwiej pisać prawa, niż je wyko­
nywać, dla tego zapewne administra- 
cya ma oddawna .słabość do tworzenia 
praw".

Rosya nigdy nie miała żywiołu bar­
dziej rewolucyjnego, niż sama admi- 
nistracya. Bez przerwy zajmowała się 
ona w ciągu całych stuleci tem, że 
nie wykonywała praw, lub gwałciła je. 
Ludność, obserwująca te pogwałcenia 
oddawna, przyzwyczaiła się do myśli, 
że to, co dziś jest święte, może jutro 
stać się występnem i odwrotnie. Za­
miast tego, ażeby w każdem pokoleniu 
potęgować przekonanie o nietykalności 
i nienaruszalności przykazań państwo­
wych, ludność wychowała w sobie 
przekonanie wprost przeciwne. Sama 
władza w oczach ludu ciągle zmienia­
ła swą wolę, potępiając ją  jako błędną 
i diedoskunałą. Stało się to poprostu 
zwyczajem i potrzebą narodu. W pra­
wdzie prawa nasze wskutek ciągłych 
zmian nie mogły być doskonałe; jak 
pierwotne bruki naszych miast, wyma­
gają one ciągłych reparacyi, lecz nie 
w tem leży główna pobudka reform. 
Nie lenistwo i niezdolność do tworze­
nia dobrych praw, lecz bezsilność w 
ich wykonaniu skłaniała do ciągłych 
projektów', zarządzeń i planów. Jak 
niezdolny uczeń porzuca jedno nieroz­
wiązane zadanie dlatego, ażeby zająć 
się innem, tak i nasza administraeya 
wyrzeka się trudnego wykonania swych 
postanowień dla takowych reform, wy­
cofuje się z trudnej teraźniejszośei do 
nieznanej przyszłości i dziwu się, jeżeli 
j wówczas spotyka pewne trudności. 
Cóż więc dziwnego, że pod wpływem 
takiej anarchii, panującej w sferach 
rządowych, ludność straciła poczucie 
prawa. Autorytetu nie zdobywa się w 
ciągu jednej chwili. Żadna, najbardziej 
wzniosła prawda nie zniesie częstych po 
prawek. Masy mogą żywić szacunek tyl­
ko dla rzeczy trwałych, nieruchomych, 
wiecznych.

U nas naród jest stale wychowywa­
ny w braku zaufania do prawa, w 
pogardzie dla jego powagi, w dążeniu 
do omijania prawa, jako przypadkową 
przeszkodę, i w poczuciu bezkarności, 
wskutek tej łatwości, z jaką gwałci 
prawo sam rząd.

Ostatni komunikat rządowy jest pe­
łen szlachetnych zamiarów. Program 
gabinetu przypomina przysięgę ry ­
cerza".

Po tem ironicznem porównaniu, autor 
w yraża również ironiczny żal, że w 
przeszłości Rosya nie miała rządu tak 
bardzo oświeconego.

„Ponieważ jednak cała projektowana 
praca należy do przyszłości, więc ma­
my wrażenie, że w chwili obecnej 
niema żadnego rządu. Budzi to po­
ważne obawy. Rosya stoi na skraju 
przepaści. Jest ona ogarnięta przez 
niesłychaną w dziejach anarchię, bez­
czelnie depczącą wszystkie prawa, in- 
stytucye i podstawy państwowości. 
Wykonanie praw istniejących jest 
kwestyą życia lub śmierci, jecz rząd 
zdaje się kłaść nacisk właśnie na usu­
waniu starych i tworzeniu nowych 
praw.

Lecz któż może nam zaręczyć za to, 
że projekty te nie spotka ten sam los, 
lub jeszcze smutniejszy, niż ten, który 
spotkał projekty Wittego?"

Autor nie wierzy w powodzenie pro­
jektów ministeryalnych w przyszłej 
Izbie. Zdaniem jego, rząd nie będzie 
miał nawet sposobności do wyjęcia 
swych projektów z tek ministeryal­
nych.

Wielkie, przedsięwzięte przez rząd 
reformy, zawierają w sobie źródło po­
ważnego nieporozumienia. I iząd, i 
parlament są gotowi myśleć, że głó­
wną potrzebą naszego kraju jest pra­
wodawstwo. Stąd pochodzi gorączka 
prawodawcza, współzawodnictwo w 
tworzeniu projektów. W samej rzeczy 
jest to błąd, mogący mieć fatalne zna­
czenie.

I J  O W S K I

Autor kończy, powtarzając myśl, że 
chodzi nie o nowe prawa, lecz o wy­
konanie już istniejących. Z poza ca­
łego szeregu mimowolnych wyznań co 
do wartości postępowania rządu, wy­
gląda przykryta figowym listkiem ra­
dykalizmu chęć pozostania przy sta­
rych prawach; szkoda tylko, że autor 
z równą szczerością nie zechciał ocenić i 
wartości tych ostatnich, a musiałby 
niewątpliwie być niemniej surowym.

(z.).

Kronika sauzyczna.
Publiczność tłum nie przybyła na ostatni kon­

cert benetisowy w tym sezonie, Który był beneii- 
sem orkiestry, z udziałem solistów: p. Antoniego 
B erglera (skrzypce) i p. Szobelika (wiolonczela;, 
o nader pięknym i urozmaiconym p r  gramie. Do­
wodzi to muzyKalności szerszego ogółu i dobrze 
świadczy o dzielnej orkiestrze i jej niestrudzo­
nym dyrektorze, p. R. Bulleryanie.

K oncert rozpoczął się symfonią heroiczną N r 3 
op. 55 Beethovena, składającą się z 4-ch części, 
wykonaną doskonale i stylowo. Dzieło to stanowi 
epokę w muzyce symfonicznej i w genialnej twór­
czości Beethovena. Od tej symfonii zaczął on 
być sobą i już nie ulegał wpływom ani Haydna, 
ani Mozarta.

Wogóle w drugim okresie we wszystkich utw o­
rach wystąpiła jego potężna indywidualność, roz­
pierająca przyjęte naówczas formy do szerszych 
granic,_ wtedy to właśnie pisał Beethowen najge­
nialniejsze dzieła. W  trzecim zaś okresie, pod 
wpływem zniechęcenia z powodu głuchoty, pisał 
juz raczej fantazye, niż utwory klasyczne; do 
dzieł tej epoki twórczości Beetbovena zalicza 
się (między innemi) i dziewiąta symfonia d-mol, 
z chórem w ostatniej części.

Istnieje podanie, że heroiccną symfonię Beetho- 
ven pierwotnie ofiarował Napoleonowi I, lecz 
gdy Napoleon ogłosił się cesarzem, dedykacyę 
spalił i zatytułował .EroK ą* — Bethoyen później 
wypierał się tej dedykauyi... Rzeczywiście, w tem 
gonialnem dziele przebija się tyle potęgi, siły i 
tragizmu, że niektórych miejscach dreszcz przej­
muje słuchacza

W drugiej Części tego koncertu p. A. Bergler 
czarował swoją grą  i prześlicznym tonem. N ie 
wiem, czem więcej zachwycać się, czy fantazyą z 
^Fausta* Gounoda, w mistrzowskim ukłauzie (na 
skrzypce z towarzyszeniem orkiestry) W ieniaw ­
skiego, czy jej prawdziwie artystycznem wyko­
naniem: z nadzwyczajną precyzyą, elegancyą i 
subtelnością w wykończeniu wszystkich frazesów, 
przy ogólnie muzykalnem traktow aniu i zrozu­
mieniu tego arcydzieła, na które składało się 
dwóch geniuszów, jak  Gounod i W ieniawski.

Pan A. Bergler był owacyjnie prze publiczność 
przyjmowany, bo oprócz rzęsistych okiasków, zo­
stał obdarzony 2-ma bukietami1 Nad program 
p. B. wykonał z uczuciem i temperamentem tań­
ce ukraińskie S ikara (z towarzyszeniem orkie­
stry, w łaanym układzie p. W ojaczeka).

Pan  A. Bergler, po ukończeniu konserwato- 
ryum praskiego z dyplomem, studyował jeszcze 
pod kierunkiem  dwóch wielkich mistrzów gry 
skrzypcowej, jak  Joachim a i Tomsona, to też 
znać mistrzowski kierunek w jego wykwintnej 
grze. (d. c. n.).

L. Szychewicz.

Zł z i u i i  szlaciity l i ja M ia j .
Wczoraj, o g. 2 po południa, w do­

mu szlacheckim odbyło się posiedzenie 
szlachty kijowskiej, zaproszonej przez gu- 
bernialnego marszałka szlachty,ks.Repni- 
na. „Ciężkie czasy,jakie obecnie przeżywa 
Rosya wogóle, a stan szlachecki w 
szczególności—pisał ks. Repnin w liście 
zapraszającym—skłaniają mię do zapro­
szenia obywateli ziemskich staua szla­
checkiego gubernii kijowskiej na nara­
dę prywatną dla omówienia sytuacyi 
wytworzonej pod wpływem obecnych 
okoliczności".

Porządek dzienny miał być nastę­
pujący:

1) O sposobach walki ze strajkami 
rolnymi;

2) O środkach przeciwdziałania agi- 
tacyi antyrządowej wśród włościan;

3) Rozpatrzenie projektowanego przez 
lir. Mionała Tyszkiewicza projektu 
związku szlachty i posiadaczy ziemskich 
kraju poł. zach.; 'ć

4) Omówienie projektowanego przez 
zjazd obywateli gub. wołyńskiej udzia­
łu ubywateli gub. kijowskiej w proje­
ktowanym w m. październiku r. b., w 
Kijowie ogólnym zjeździe obywateli 
kraju poł. zach.;

5) O stanowisku szlachty gub. kijow­
skiej wobec przyszłych wyborów do Izby 
Państwowej.

Zjechało się około 100 osób, w li­
czbie których była znaczna większość 
Rosyan, Polaków około 30.

Po zagajeniu posiedzenia przez ks. Re- 
pnina jeden z obecnych gen. Czekmariow, 
zaproponował przejść wprost do omówie­
nia 4 punktu porządku dziennego. Ze­
branie zgodziło się na ten wniosek, a 
dowiedziawszy się o tem, że jeden z 
organizatorów związku wołyńskiego 
hr. Wł. Grocholski, jest obecny w Kijo­
wie, postanowili niezwłocznie zaprosić 
go na posiedzenie.

Następnie ks. Repnin  w ogólnych za­
rysach przedstawił zebranym plan or­
ganizacyi wołyńskiej. W tej samej 
kwestyi bardziej szczegółowych wyja­
śnień udzielił hr. Grocholski.

Hr. Michał Tyszkiewicz odczytał pro­
jek t utworzenia partyi monarchiczno- 
szlacheckiej, któraby stała się oporą 
tronu, własności i porządku.

Zebrani uznali ten projekt za nieod- 
powiadający celom dzisiejszego zebra­
nia i bez dyskusyi przeszli nad nim 
do porządku dziennego.

P. Presnuchin odczytał długą mowę, 
przerywaną okrzykami niechęci. W 
konkluzyi mówca twierdził, że rozwią ­
zanie kwestyi agrarnej jest niemożliwe 
bez przymusowej sprzedaży.

Wysłuchawszy tego przemówienia obe­
cni postanowili przejść do sprawy u- 
tworzenia organizacyi, podobne) do wo­
łyńskiej.

Potrzebę takiej organizacyi wyczer­
pująco a zwięźle przedstawił p. By- 
dłowski.

P. 1Rewa wniósł projekt wysłania de­
peszy na Imię Najwyższe z prośbą o 
zniesienie obecnej organizacyi wybor­
czej, jako uniemożliwiającej rozwój i kul­
turę.

Hr. Wł. Grocholski, zabierając głos 
w sprawie wniosku p. Rewy, wychodził 
z tego założenia, że szlachta jako ży­
wioł kulturalny, powinna stać na pra­
wnym punkcie widzenia. Gdyby na­
wet obecna ordynacya była zupełnie 
szkodliwą, można dążyć do jej zmiany 
tylko w drodze, wskazanej przez Prawa 
Zasadnicze, tj. przez Izbę Państwową. 
Wszelkie zaś inne kroki i dążenia sto­

jąc w sprzeczności z prawem, jedno­
cześnie mogłyby w sposób niepożąda­
ny wpłynąć na stosunki z włościana­
mi, którym krok podobny tłómaczono- 
by jako dążenie szlachty do uszczuple­
nia praw wyborczych ludu.

Po wysłuchaniu kilku mówców pro  i 
contra, zebranie postanowiło zakończyć 
sprawę głosowaniem.

Postawiono wniosek zredagowania 
listu do pierwszego ministra, zwraca­
jąc uwagę na to, iż przy obecnej 
ordynacyi wyborczej niemożliwy je st 
kulturalny rozwój Rosyi.

W chwili głosowania w sali było 
sześćdziesiąt kilka osób; głosy podzie­
liły się w ten sposób, że za  wnioskiem 
głosowała znaczna większość Rosyan i 
kilku Polaków, przeciwko wnioskowi 
większość Polaków i kilku Rosyan.

W ten sposób wmoseK został przyję­
ty mniej więcej 40 głosami przeciw ko 
dwudziestu kilku.

Następnie postanowiono urządzić or- 
ganizacyę, podobną do wołyńskiej i za­
prosić na dzień 1 listopada ogólny 
zjazd szlachty kraju poł. - zachodniego.

Na tem posiedzenie zostało zam­
knięte.

K R O N I K A .
—  Okólnik ministra oświaty. Zgo­

dnie z okólnikiem ministra oświaty z 
początkiem roku bieżącego zniesione 
będą w klasycznych gimnazyach mę­
skich egzamina dla osób postronnych, 
pragnących zdawać egzamina w zakre­
sie kursu gimnazyalnego, ale bez ję­
zyków starożytnych.

Z początkiem bieżącego roku szkol­
nego w szkołach realnych wprowadzo­
ny będzie nowy regulamin dla eksternów 
składających egzamina w tych szko­
łach. Stosownie do rozporządzenia mi­
nistra oświaty, kurator ma prawo po­
zwalać osobom postronnym na skła­
danie jednocześnie egzaminów na ma­
turę i ostatecznego, o ile tylko rada 
szkolna nie znajdzie żadnycł ku temu 
przeszkód.

—  Podniesienie akcyzy. Według świe­
żo otrzymanych wiadomości główny za­
rząd podatków niestałych zebrał wszy­
stkie dane, potrzebne do projektowa­
nego podniesienia akcyzy na niektóre 
wyroby tytoniowe. Podniesioną ma 
być akcyza na machorkę w kwocie i 
kop. od funta, zniżoną zaś natomiast 
na cygara 3-go gatunku. Wprowadzoną 
ma być p^ócz tego akcyza na wyroby 
machorkowe w kwocie 40 kop. od 1,000 
szt. zwiększoną akcyza na tytoń do pa­
lenia i tabakę o 30 do 32 proc. Znie­
sioną zupełnie ma być akcyza dodat­
kowa, pobierana obecnie od wagi tyto­
niu tureckiego; otrzymywany zaś tą 
drogą dochód ma być włączony do ta ­
ryfy podatku, pobieranego od bande­
roli.

—  Z uniwersytetu. Przypominamy 
studentom I-go kursu, którzy nie opła­
cili wpisowego za jedno lub" dwa pół­
rocza ubiegłego roku akademickiego, 
że termin opłacenia wpisowego upływa 
jutro, t. j. dnia 31 sierpnia.

Do prośby, podanej do ministerstwa 
oświaty o zaliczenie w poczet studen­
tów wszystkich izraelitów z kij. okręgi; 
naukowego, odpowiadających warunkom 
zaliczenia, rektor uniwersytetu dołączy 
jeszcze jedną prośbę o zaliczenie reali­
stów, którzy dołączyli do podań świa­
dectwa o złożeniu egzaminów z ła- 
ciny.

Od dnia 28 sierpnia kasa uniwersy­
tecka jest strzeżona przez patrol, zło­
żony z 2 szeregowców, dyżurujących w 
ciągu całej doby. O postawienie stra­
ży prosiła administraeya uniwersytetu.

—  Z politechniki. W politechnice wy­
wieszono ogłoszenie dyrektora głoszą­
ce, że studenci politechniki warszaw­
skiej, oraz innych wyższych zakładów 
naukowych, zaliczeni na wyższe seme­
stry, powinni opłacić wpisowe przed 
d. 2 września; stndenci zaś, którzy bę­
dą zaliczeni w dalszym ciągu, powinni 
opłacić wpisowe bezzwłocznie.

— W sprawie zawieszenia pisma „Ki- 
jewskaja Zaria". Unegdaj, w więzieniu 
na Łukianówce, byli badani, a wczoraj 
rano uwolnieni, wydawca zawieszonego 
dnia 19-go sierpnia, pisma „Kijewskaja 
Zaria", A. Jakóbowski i administrator 
A. Brandman (Sokolski). Żadnego pro­
cesu osobom wymienionym nie wyto­
czono.

Wczoraj p. _ A. Jakóbowski złożył 
prośbę gubernialnemu zarządowi żan- 
darmskiemu o zdjęcie pieczęci, nało­
żonych przez policyę na lokale reda- 
kcyi i administracyi pisma.

—  Zebranie pracowników w zakładach 
handlowo - przemysłowych kijowskich 
odbyło się dnia 26-go sierpnia, w domu 
ludowym na placu Troickim. Na ze­
braniu odczytano referat o ruchu za­
wodowym o zadaniach związków za­
wodowych i o konieczności zrzeszania 
się, w celu obrony od wyzysku. Dru­
gi referat był poświęcony sprawie 
związków zawodowych, w połączeniu 
ze zjazdem pracowników handlowo- 
przemysłowych. Referent scharaktery­
zował działalność zjazdu i zaznajomił 
zebranie z rezultatami prac zjazdu.

Następnie omówiono poszczególne 
punkty projektu ustawy związku. Oży­
wione debaty wyzwały punkty o od­
poczynku świątecznym, o 8-miogoćzin- 
nym dniu pracy, o asekuracyi pań­
stwowej, o odpowiedzialności przedsię­
biorców i t. p. Zebranie zatwierdziło 
ustawę.

— Zatarg z subjektami. Wczoraj na 
Kreszczatiku między właściciela m; skle­
pów a subjektami wywiązał się zatarg, 
polegający na tem, że subjekci żądali 
zamknięcia sklepów w święto ścięcia 
głowy Jana Chrzciciela, właściciele zaś 
opierali się temu stanowczo, powołując 
się na obowiązujące rozporządzenie ra­
dy miejskiej. Subjekci, zebrawszy się 
w ilości 40—50 osób postawili formal­
ne żądanie zamknięcie sklepów, do 
sprawy tej wszakże wtrąciła się poli- 
cya, na widok której subjekci się ro­
zeszli.

—  W Zarządzie kolei Połud.-Zachod.
otrzymano okólnik, potwierdzający roz­
porządzenie, ażeby przy zaliczaniu na
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służbę, pierwszeństwo koniecznie nyto 
oddawane szeregowcom/ ranionym pod­
czas wojny z Japonią. Dodano przy ■ 
tem, że sprawozdania u takich szere­
gowcach, zaliczonych na służbę, należy 
co miesiąc posyłać do głównego zarzą­
du kolei.

—  Budowa linii kolejowej „Konotop- 
Nawla", prostującej i skracającej linię 
„Kijów-Moskwa", zbliża się już ku koń­
cowi i po paru tygodniach ma się już 
rozpocząć ruch tymczasowy. Rozpoczę­
cie regularnego ruchu, które nastąpi 
nie wcześniej, niż na wiosnę roku 1907, 
jest opóźnione, gdyż mosty, przeważnie 
zaś most przez rzekę Sejm w pobliżu 
Konotopa, długości 200 sążni, nie są je ­
szcze wykończone. Po otwarciu regu­
larnego ruchu pociągów, czas drogi z 
Kijowa do Moskwy zmniejszy się o 4 
godziny; jednocześnie zostanie zniżoną 
cena biletów kolejowych.

O S O B I S T E .
— Naczelnik kolei Połud.-Zachod. in­

żynier K. Niemieszajew powrócił dnia 
wczorajszego z wyjazdu na linię.

— N APA DY . Onegdaj, prz y ul. Żylańskiąj, 
naprzeciw browaru, trzech chuliganów ograbiło 
przybyłego z BojarKi p. A. Lipskiego, który

rzywiózł pieniądze za piwo. N apastnicy ode- 
rali mu 90 rubli i srebrny zegarek.

— W  poniedziałek wieczorem, na rogu ulic 
Mieżygorskiej i Jarosław skiej, 6-ciu chuliganów 
napadło i ograbiło p. F . Mlawskiegio. Bana i 
zbiegi'.

— Tego samego wieczoru do piekarni A. Dem • 
nicza, przy ulicy Mieżygorskiej wpadi znany 
złodziej I. Nagłowski, który zaczął rabować ka­
sę. P o lic ja  go zaaresztowała.

— W  SPR A W IE KRADZIEŻY U IW ANOW A. 
Okazało się, że podczas kradzieży w sklepie 
Iwanowa na Padule, prócz 1,000 rubli w gotów­
ce, skradziono za 25,000 rubli weksli, oraz dużo 
złotych i srebrnych przedmiotów, z których część 
należy do E. Finokki. W suterenach pod skle­
pem bandyci pozostawili trzy pudy różnych na­
rzędzi i wytrychów.

— N IEŻW Y K LI WYBAW CY. Stójkowy cyr­
kułu pałacowego aresztował onegdaj, w pobliżu 
mostu łańcuchowego, rabusia, przyłapanego na 
gorącym uczynku. W  towarzystwie -3-ch stróżów 
mostu stójkowy poprowadził' aresztowanego -na 
Słobódkę, do komisarza Po drodze spotkali trzech 
stójkowych ze słobodzkiej polieyi, którzy ujęli 
się za aresztowanym przestępcą i przemocą go 
uwolnili.

— NIESZCZĘŚLIW Y W Y PAD EK . W ponie­
działek wieczorem robotnicy tramwajowi, pracu­
jący przy ulicy Mieżygorskiej, pozostawili na to- 
rze bez dozoru wagonik, który, potoczywszy się 
uO pochyłości, najechał z rozpędem na dorożkę 
A. Czubienki. Uderzenie byłe tak silne, że zła­
mało koniowi dwie nogi. C. wytoczył pretensye
0 400 rubli odszkodowania

— KRADZIEŻE. Zaregestrowane zostały na­
stępujące kradzieże: u A. Romiszewskiego (ulica 
K arawajewska N r 48) na 290 rubli, u M. K alu­
sowej (ulica Spaska N r 18) na sumę 100 rubli, 
w gimn„zyum Pletniew ej (ulica Riezuicka N r 2) 
na 80 rnbli. Prócz tego w tramwaju skradziono 
p. G. Łukowskiemu 286 rubli.

— WYŚCIGI. Po rocznym wypoczynku To­
warzystwa wyścigów konnych w Kijowie, w po­
niedziałek dnia 28 sierpnia odbyły się wyścigi, 
po raz pierwszy na nowymlnppodromie.

Roboty nie są jeszcze zakończone. Przy 
wczorajszym napływie publiczności trybuny są 
stanowczo za ciasne.

Grajaca publicz. (a je s t je j większość) nie ma 
możności dopchać się do kas totalizatora, może 
więc po dokończeniu robót zarząd usunie i taką 
niedogodność ja k  bufet razem i  kasami to tali­
zatora.

Gonitw naznaczonych było osiom, w tej liczbie 
jedna  oficerska na sumę 2,300 rb.

Gonitwa I. Nagroda 300 rb. <.d główn. zarz. 
stadnin państw., dla koni urodź, w lu04 r. Dyst
1 wiorsta. Zapisano 2 konie: „AłłaA p . R ybic­
kiego i „M onna W ana" p. Ułaszyna; do met- 
łatwo przybyła „M onna-W ana.

Gonitwa II. N agroda B arjerna 250 rb. DvSv
2 w., zapisano 3 konie: „F arisa" p. Makarovv 
„Gaszę" p. Rybickiego i „E sterkę" p. Ożaro 
skiego.

Do mety przybyła „Gasza1 (2 m. 34 f e  s.).
D rugą była „E sterka".

Gonitwa III. Kagroda 300 rb., od główn 
zarz. stadnin, państwowych dla koni starszych. 
Dyst. 2 w. Zapisano 3 konie. „Giks-bicz" pana 
Rybickiego, „Lancę" p. Ułaszyna i „Aspazyę“ 
p. Juzczenko.

P ierw szą przybyła „L anca" (2 m. 32ł/2 s.).
Drugim „Giks-bicz".

Gonitwa IV. N agroda 250 rb. od główn. zarz. 
stadnin, państwowej, dla koni urodzonycli w 
1904 r. Dyst. 300 sąz., zapisano 4 konie:' „W e- 
reszczagin"' p. Rybickiego, „Poganka" p. Ułaszy- 
na, „Fregoli" p. Juzczenko i „K aw alieri" paiia 
Wojdwicza.

Pierwszą przybyła „Poganka (42V2 s.).
D rugą „K aw alieri".

Gonitwa V. N agroda 200 rb; od główn. zarz. 
stadnin państw. Dyst. 1 V2 V ). Zapisano 5 ko­
ni: „Aloes" p. Rybickiego, „Miss-Azi" p. Pucz- 
kowskiego, „Siuzuii" p. Budichina, „K anada" 
p. Ułaszyna, „Kri-de-gez‘, p. Rodnianko, „Kan- 
dzar" p. W ojdwicza.

Pierw szą przybyła „K anada" (1 in. 50 s.).
Drugim „K ri-de-gez“.
Gonitwa VI. N agroda 150 rb.

Dyst. 2 wiorsty. D la pp. oficerów zapisano 4
konie.

Pierwszym „G arlsiz" (p. Małecki).
Drugim „Fandangu" (p. Gałczyński).
Gonitwa V II. Zakład 600-rub'owy pomiędzy 

p. Rakowskim i p. Ździechowskiin. Dystans 
l ‘/ 2 * .  3

Pierwszym na głowę „R adiana" (jeździec pan 
Rakowski).

P au  Zdziechowski jechał na „K ek-Jok".
Gonitwa VII. N agroda 250 rb. od główn-

zarz. stadn. państwo w. dla koni starszych. Dyst 
1V2 w . Zapi sano 4 konie.

Pierwszym „Salejn-Alejkum" (p. Makarowi).
Drugim „M arsel" (p. Rodzianko).

Publicz., bez względu na odległość było spor- 
1 totalizator nie przestaw ał się cieszyć powodz 
niem, nie bacząc na pierwszy dzień wyścige 
Następny dzień wyścigów zapowiedziany na czwm- 
tek dnia 31 sierpnia.

Ze sportu.
Wyścigi cyklistów.

W ubiegłą niedzielę, t j. 27-go b. n. 
odbyły się na torze kij._ To w. Cykl 
stów l-e w sezonie bieżącym wyścigi 
cyklistów ze współudziałem wielu „zna­
komitości".

Program gonitw był nader urozma' 
eony.

Bieg ] y dla jeźdźców 3-ej klasy: 1 
p. Złumicyn, 2-i p. Nikołaj ew, 3-i j. 
Sandro.
I^Bieg 2-i dla jeźdźców 2-ej klasy: 1 
p. Masiani, 2-i p. Terro, 3-i p. Anin.

Bieg 3-i dla jeźdźców 1 -ej klas; 
10-ciu jeźdźców podzielono na 3 sery 
Po 2-ch zwycięzców z każdej seryi i 
czestniczy w przedbiegu (demi finał) 
2-ch grupach: i-y i 2-i z każdej gnif 
przyjmują udział w rozgrywce (finu

Serya 1-a: l-y p. Utoczkin (Odesa’ 
2-i p. Krupników (Odesa), 3-i p. Habei 
(Austrya).
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Serya 2-a: l-y  p. Weis (Warszawa), 
2-i p. Abelaine (Belgia) 3-i p. Malewicz 
(Kijów) i i-y p. Bem (Kijów).

Serya 3-a: l-y p. Tkaczyk (Warsza­
wa)., 2-i p.  Bodalski (Warszawa) i 3-i 
p. Zuber (Kijów).

W  przedbiegu (demi finał) w grupie 
1-ej: l-y  p. Tkaczyk, 2-i p. Krupników; 
w grapie 2-ej: l-y p. Weis, 2-i p. U- 
toczkin W rozgrywce {finał) l-y  p. 
Utoczkin, 2-i o 1/2 koła p. Tkaczyk, 3-i 
p. Krupników, 4-y p. Weis.

Bieg -ł-y—dla jeźdźców 2-ej klasy; 
l-y  p. Terro, 2-i p. Anin, 3-i p. Ma- 
siani.

Bieg 5-y dla motocyklistów. Serya 
l-a: l  y p. Łukezi (Odesa), 2-gi p. Pio­
trowski (Warszawa), 3-i p. Wel (Ki­
jów).

Szybkość, nieosiągana dotychczas na 
torze kijowskim—5 wiorst w ciągu 5 
min. 24 sek.

Serya 2-a: l-y  p. Dawidowicz (W ar­
szawa), 2-i p. Szadkowski. Czas — 5'3l 
i 5'37.

W rozgrywce uczestniczą l-si jeźdźcy 
z każdej seiyi. l-y dobiegł do mety p. 
Dawidowicz w h'71! "  (rekord kijowski), 
jadąc cały czas z szaloną brawurą—2-i 
o całe okrążenie p. Łukezi.

Bieg 6-y dla jeźdźców 3-ej klasy: l-y 
p. Złunicyn, 2-i p Bierdnadski 3-i p. 
Sandro.

Ostatni wyścig odbył się z leaderami 
na odległość 15-tu wiorst, l-y od star­
tu ruszył p. Krupników, prowadzony 
przez p. Łukezi i jadąc równo cały 
czas (po 31 sck. okrążenie), nie dał so­
bie wydrzeć zwycięstwa, robiąc 15 
wiorst w ciągu 19'3l"; 2-i u mety sta­
nął p. Bodalski prowadzony przez p. 
Szadkowskiego (20'2"). 3-i p. Male­
wicz, prowadzony przez p. Dawidowi- 
cza.

Wyścigi zakończyły się przed zmro­
kiem. Publiczności było bardzo dużo.

A. S. G.

Ostatnie wiadomości.

Z Petersburga.
Dnia 27 sierpnia.

X  Podług obrachunku „Rieczi", de­
ficyt Rosyi za rok 1906, wynosi mi­
liard rubli, który się składa z następu­
jących poźycyi: deficyt na 1906 r., po­
dług projektu 482 mil., deficyt z zakoń­
czonego budżetu w 1905 r 180 milio­
nów, płaca za weksle krótkoterminowe 
1905 r.—150 milionów, specyalne asy- 
gnowania do d. 26-go kwietnia (st. st.) 
57 milionów7, na powiększenie kapitału 
żywnościowego dla włościan — 70 mi­
lionów, razem 938 milionów1, niepokry- 
wanych zwyczajnymi dochodami bu­
dżetu.

X  Premier Stołypin przyjął Mucha- 
nowa, pełniącego obowiązki prezesa 
komitetu centralnego partyi K.-D. i 
oświadczył mu, że kwestya pozwolenia 
na zjazd kadetów, będzie rozpatrywaną 
w radzie ministrów dnia 29-go sierpnia 
(st. st.).

X  Na radzie specyalnej dygnitarzy, 
rezultatem której był „komunikat11, 
zdecydowano nie przyspieszać zwołania 
Izby i robić jak największe ustępstwa 
vrłościanom, aby poderwać wpływ le­
wach partyi i kadetów. Co do dykta­
tury, to postanowiono ją  zachować dla 
wypadków jeszcze ważniejszych, naprz. 
gdyby okazało się Koniecznem rozpu­
ścić drugą Izbę.

X  Konoplannikowa została skazana 
na śmierć przez powieszenie. Na są­
dzie, przyznając fakt zabicia Mina, nie 
uznała się za winną i skruchy za swój 
postępek nie wyraziła. Zachowanie się 
jej było w wyższym stopniu spokojne 
i pełne godności. Dała krótką auto­
biografię i wyjaśniła przyczyny, jakie 
ją  skłoniły do wstąpienia w szeregi la­
tającej drużyny bojowej partyi S.-R. Na 
kasacyę dano Konoplannikowej dwa 
dni czasu. Od podania kasacyi skaza­
na się zrzekła Wyrok został oddany 
do zatwierdzenia głównodowodzącego 
wojskami, Wielkh go Księcia Mikołaja 
Mikołajewicza.

X  Sąd nad b. posłem Onipko odbę­
dzie się w przyszłym tygodniu. Obro­
na cywilna nie jest dopuszczoną. By­
łemu posłowi grozi kara śmierci.

X  W edług wiaaomości, otrzymanych 
w departamencie policyi na jarmarku 
w Niżnim niema dnia bez rozbojów, 
napadów i grabieży, o których nie 
ogłaszają, aby nie odstraszać mających 
jeszcze przyjechać na jarm ark.

X  5-ty zjazd S.-D. został odłożony, 
chociaż za zjazdem głosowali S. D. K. 
P. i L. (S.-D. Królestw. Polsk. i Litwy), 
Komitet i podrejor petersburski. Ko­
mitet centralny znajduje, że zjazd obe­
cnie byłby nie na czasie i odwróciłby 
uwagę proletaryatu od walki wybor­
czej.

X  „Oko“ drukuje list przedśmiertny 
jednego z rozstrzelanych w Kronszta­
dzie, Konstantego Iwanowa.

„Żegnajcie Towarzysze! Zaraz gdzieś 
wiozą; jutro sąd; § 297 — kara śmierci. 
Kłaniajcie się matce i żonie, braciom 
i siostrom.

Wasz Kostia.
P. S. Przygotowałem się i śmierć 

spotkam śmiało".
X  Rosya wypiła w tym roku zna­

cznie więcej wódki, niż w przeszłym; 
dochód skarbu na wódce w r. b. pod­
niósł się o 52 miliony rubli, w stosun­
ku do roku przeszłego. W gazetach 
liberalnych pojawiają się krótkie ode- 
ZW\ji \ nie Pilcie wódki!"

X  W ciągu dnia wczorajszego ska­
zano na śmierć Konoplanmkową, roz­
strzelano trzech w Mitawie; w lipowie- 
cknn powiecie masowe areszty nau­
czycieli, w Rydze zabito trzech strażni­
ków, w Warszawie pulieyanta i żołnie­
rza, w rerowie starszego strażnika, w 
penzenskim powiecie poraniono kilku 
strażników, zbrojne  ̂ grabieże były we 
Władywostoku, Niżnim, Warszawie, 
Moskwie, uekaterynosławiu, Kostromie 
Wilnie, w powiatach: rybińskim, tul­
skim, penzeńskim, wenzeńskim i no­
wogródzkim.

Z W arszawy.
Bo „Kury er a Nowegou donoszą pod 

datą 9 lurześnia n. st. o pogromie w 
Siedlcach:

Wczoraj, około g. 9 wieczorem, rewo- 
lucyoniści na różnych ulicach zaczęli 
ostrzeliwać ochronę wojskową.

Wszystkie domy, z których strzela­
no, ostrzeliwane były przez wojska.

Wczoraj rozpoczął się tutaj pogrom 
izraelitów. Żołnierze z 36 pułku dra­
gonów oraz libawskiego pułku piechoty 
strzelają. Kilka domów w płomieniach. 
Wszystkie magazyny i sklepy przy ul. 
Warszawskiej i Pięknej rozbite.

Dzisiaj o godz. 8 zrana uspokoiło się 
w mieście. Trupów dużo. Straty o- 
gromne.

O godz. 10 zrana salwy karabinowe 
ponowiły się. Ogień karabinowy bar­
dzo gęsty. Strzelają wzdłuż ulic i do 
domostw. Miasto otoczono kordonem 
wojskowym, który nikogo nie wpu­
szcza. Na ulicach pusto. Panika nie­
słychana. Trupów liczą na setki, a 
niewiadomo jeszcze, jakie straty w lu­
dziach okażą się po zbadaniu wnętrza 
domów, do których strzelano.

Usiłowano w kilku punktach podpa­
lić miasto, jednakże zamiary podpala­
czy spełzły na niczem. Według osta­
tnich wiadomości liczba zabitych i ra­
nionych sięga 1,000.

Miasto otoczone jest kordonom woj­
skowym. Żołnierze strzelają wzdłuż 
ulicy. Wszystkie prawie domy uszko­
dzone i podziurawione kulami itarabi- 
nowemi, zniszczone całe urządzenie Lo­
katorzy, wobec deszczu kul, leżeli w 
mieszkaniach swych na podłodze. Od 
rana mieszkańcy Siedlec nie mogąc 
wyjść z domu, cierpią głód,

Wezwano pułk piechoty z Białej.
Pogrom rozpoczął się od ul. W ar­

szawskiej. Żołnierze zniszczyli wszy­
stkie znajdujące się tam sklepy. Gdy 
rozległy się z dachów domów przeciw­
ległych strzały rewolwerowe do gra­
bieżców, żołnierze zaczęli salwami o- 
strzeliwać domy. Następnie pogromo­
wi uległa ul. Piękna. Wobec tego, że 
każdego ukazującego się na ulicy prze­
chodnia zabijano, dziś od rana nikt z 
z mieszkańców nie wychodzi z domu.

Z zagranicy.
Dymisya admirała Palumbo. „Corriere 

della Sera" podaje wiadomość o dymi- 
syi, udzielonej komendantowi Spezzii, 
admirałowi Palumbo za bierne zacho­
wywanie względem manifestacyi ma­
szynistów.

Nowy kandydat na prezydenta. „Tri- 
bune" donosi, że reprezentant stanu 
Texas, senator Bailey, wystąpił jako 
kandydat partyi demokratycznej. Bai­
ley jest przeciwnikiem Bryan’a na pun­
kcie upaństwowienia kolei amerykań­
skich.

Zatarg Hiszpanii z Watykanem. „Im- 
parcial" donosi, że w odpowiedzi na 
artykuł urzędowego organu kuryi „Os- 
servatore Romano" pisma postępowe w 
Madrycie żądają niezwłocznego ogłosze­
nia modus vivendi z Watykanem i o- 
pracowania nowej ustawy o związkach 
wyznaniowych, przeciwnej dotychcza­
sowym korporacyom religijnym.

Turecko-perski zatarg graniczny. „Ma 
tin" dowiaduje się, że skutkiem prote­
stu Persyi, Porta wyaała gubernatoro­
wi Wanu rozkaz wycofania wojska z po­
granicznej miejscowości Margevar.

Sprawa kanału panamskiego. „Mor- 
ning Post" podaje wiadomość, że w y ­
kryto nowe znaczne nadużycia przy 
budowie kanału na przesmyku Panama. 
Prezydent Roosevelt ma zarządzić ener­
giczną akcyę dyscyplinarną względem 
winnych urzędników.

Wrzenie w Indyach. W edług „Daily 
News" wrzenie w Indyach wzrasta. 
Tajne stowarzyszenie krajowe „Złota 
Bengalia" wydało odezwę, nawołującą 
ludność do wypędzenia Anglików i po­
łączenia się Indusów z Muzułmanami. 
Od czasu koronacyi Baneriee (o której 
donosiliśmy przed paru dniami) opuści­
li go liczni stronnicy. Pomimo, że ro­
złam panuje nawet między przywódca­
mi ruchu, sytuacya staje się coraz bar­
dziej groźną.

Prasa w Serbii. Serbski minister 
spraw wewnętrznych, p. Proticz, oprc, 
cował projekt reform prawa prasowe­
go. Nowela zawiera między innemi o- 
graniczeniami zakaz polemiki o zamachu 
stanu 11-go czerwca 1903 roku (zabój­
stwa króla Aleksandra).

W  sprawi: ofieyalistów rolnych.
O dyplom

Tyle wypisano atramentu w sprawie 
pracowników rolnych, tyle powołanych 
i niepowołanych głosów odzywało się 
■w tej nadwyraz bolącej sprawie, iż 
zdawałoby się, że już nic chyba nie 
znajdzie się dodać, coby mogło ciemny 
horyzont życia ofieyalistów rolnych 
choćby sztucznie i chwilowo rozjaśnić.

Aliści tak nie jest!
I choć pisanina w tej sprawie czar­

nej doli pracowników rolnych nie zmie­
ni bez dobrej woli pracodawców, a co 
najważniejsze, bez racyonalnego zrozu­
mienia swego położenia i zespolenia 
się samych pracowników, to jednak 
znajdują się amatorzy, którzy w ten 
lub inny sposób usiłują bezbronnych 
choćby artykułem kopnąć.

Oto w nr 139 „Dziennika Kijowskie­
go" pan W. Dworzaczek potrąciwszy 
zlekka trudność otrzymania posady 
w dziedzinie rolnictwa, całą siłą argu- 
mentaoyi stara się przekonać czytelni­
ka, że patentowany agronom nie ma 
prawa do większych pretensyi od pra­
ktyka lub agronoma z niższem wy­
kształceniem.

„Większą wartość — powiada p. W. 
D.—daje pracownikowi nie patent, po­
siadany przezeń, ale umiejętne zastoso­
wanie w praktyce nabytej wiedzy".

Ciekawe, jaką wiedzę według p. W. 
D. zastosować może niedyplomowany 
agronom?!

W fabrykach dziś, nawet u nas, pra­
ktycy bez gruntownej wiedzy fachowej 
zajmować wyższych, a tern samem i le­
piej płatnych posad nie mogą.

Dobry majster praktyk będzie do­
brym majstrem dopóty—dopóki praco­
wać będzie przy warsztacie sobie zna­
nym—starym, wszelką inowacyę przyj 
mie niechętnie i fuszerować będzie.

To samo dzieje się i w rolnictwie u 
nas.

Zastój w gospodarstwie rolnem, o 
którem tyle płaczliwych wypisano arty­
kułów, jest właśnie spowodowany ruty­
ną, brakiem ludzi dyplomowanych.

Rutyna w gospodarstwie ustąpić mu­
si, tak jak  ustąpiła w przemyśle — ■ ina­
czej bankructwo.

Dyplom rolniczy ma prawo domagać 
się dla siebie wyższego wynagrodzenia 
i specyalnego uznania. Inaczej nie.

Inaczej wytworzy się rutynizm i rol­
nictwo nasze zawsze iść będzie na sza­
rym końcu postępu i wiedzy.

Roman Borwicz.

Gdyby p. R. Borwicz uważnie odczy­
tał mój artykuł w nr 139 „Dziennika", 
to nie posądzałby mnie o chęć „kopnię­
cia artykułem" ofieyalistów, posiadają­
cych patenty. Zauważyłby też zape­
wne i to, że nie „zlekka potrącałem o 
trudność znalezienia dziś posady", ale 
zupełnie wyraźnie zaznaczyłem ciężkie 
położenie pracowników wogóle, a rol­
nych ofieyalistów w szczególności.

Wiedziałby wreszcie p. R. B., gdy­
by wczytał się w moje słowa, dlacze­
go samo tylko posiadanie patentu bez 
możności (czy umiejętności) zużytkowa­
nia go w praktyce, uważam za niedo­
stateczne do większych pretensyi pod 
względem wynagrodzenia. (Byłbym 
wdzięczny p B. za wyraźniejsze sfor­
mułowanie i umotywowanie swoich za­
rzutów, na które nie omieszkałbym 
odpowiedzieć.

W. Dworzaczek.

T elegramy.
(Od korespondentów własnych).

W arszawa, 29 sierpnia.— W Warsza­
wie od paru dni znowu częstsze re wi- 
zye, nastrój bardziej niespokojny, 
skutkiem zajść w Siedlcach i Żyrar­
dowie, gdzie represye wojskowe do­
szły do najwyższego stopnia napięcia. 
W Siedlcach dziś dopiero spokojnie, 
ludność zaczyna wychodzić na ulicę.

Zabitych podczas pogromu naliczono 
dotychczas blizko stu, rannych około 
dwustu, straty wynoszą najmniej pół 
miliona rubli.

(Od Agencyi Retersborskiej).

Siedlce, 28 sierpnia. — (Od korespon­
denta urzędowego). Koło południa za­
przestano ostrzeliwać domy, w których 
ukryli się rewolucyoniści. Niektóre 
domy przy ulicy fańskiej i Alejach 
bombardowano z dział. Jeden dom 
spalony, ulice zajęte przez wojska. Na­
czelnik ochrony wojennej, pułkownik 
Tichonowski zażądał od przedstawicieli 
ludności żydowskiej wydania wszyst­
kich bundzistów, którzy strzelali. Wiel­
ką ilość osób uwięziono. Część inteli- 
gencyi polskiej czasowo zamieszkała w 
zamku więziennym. Liczby zabitych i 
rannych nie dało się sprawdzić. Han­
del w mieście ustał zupełnie. Obecnie 
znowu ostrzeliwają jeden dom.

Petersburg, 28 sierpnia. (Urzędowy).— 
Najwyższy ukaz do senatu rządzącego.

Uznając konieczność przeznaczenia 
niezajętych gruntów rządowych w grani­
cach Rosyi Europejskiej na zaspokojenie 
gruntowych potrzeb włościan, oraz za­
twierdzając przedstawiony nam w tej 
kwestyi oddzielny memoryał rady mi­
nistrów, rozkazujemy.

1. Jako zmianę i uzupełnienie prze­
pisów odnośnych zatwierdzić na zasa­
dzie artykułu 87 zbioru zasadniczych 
praw państwowych, wydania 1906 ro­
ku poniżej wyłuszczone przepisy:

1) Dla zaspokojenia włościan nieza­
możnych zalecono sprzedawać im na­
stępujące grunta skarbowe w grani­
cach Rosyi Europejskiej: a) ziemskie 
dobra dzierżawne w miarę upłynięcia 
terminów dzierżawy i b) lasy, które 
głównozarządzający wydziałem rolni­
ctwa uzna za kwalifikujące się do wy­
właszczenia bez szkody ludności miej­
scowej, ochrony lasów oraz gospodarki 
leśnej; 2) z gruntów przeznaczonych na 
sprzedaż włościanom, wyłączone zosta­
ły działki przeznaczone do użytku cer­
kwi, szkół rolniczych, stacyi doświad­
czalnych, grunta przeznaczone pod d u - 
dowę fabryk i zakładów przemysło­
wych, na zakładanie kultur leśnych i 
eksploatacyę bogactw mineralnych, ró­
wnież działki przeznaczone do jakie- 
gobądź innego państwowego lub spo­
łecznego użytku; również grunta, na 
których są zabudowania, lub ogrody o- 
wocowe, wreszcie ziemie nieodpowia- 
dające warunkom gospodarstwa wło­
ściańskiego, oraz ziemie, które, według 
uznania komisyi organizacyi rolnej, 
ze względu na dobro ludności miejsco­
wej winny chwilowo pozostawać w 
dzierżawie; 3) grunta sprzedawane bę­
dą po cenie określonej przez skapitali­
zowanie przeciętnych dochodów ro­
czny cn, jakie przynoszą grunta w da­
nej okolicy, z zastosowaniem przepi­
sów ustanowionych dla szacunku gruri- 
tów nabywanych przez Bank włościań­
ski jako to terminu rat, wysokości co­
rocznych rat (ustawa Banku włościań­
skiego, wydanie 1903 r. art. 79); kary 
i ulgi w razie koniecznym, udzielane 
będą na tych samych warunkach, 
co osobom nabywającym ziemię za po­
średnictwem Banku; 4) na komisyach 
rolnych ciąży obowiązek określać ka­
żdorazowo w zależności od miejsco­
wych warunków i stanu majątkowego 
nabywców, jaka ilość ziemi może być 
sprzedana każdemu poszczególnemu 
włościaninowi, stowarzyszeniu wło­
ściańskiemu lub gminom; 5) ilość zie­

mi sprzedawanej włącznie z gruntami 
uwłaszczonymi i przedtem nabytymi 
nie powinna przekraczać pewnej nor­
my oznaczonej na zagrodnika w każdej 
poszczególnej okolicy przez oddzielne 
komitety miejscowej reorganizacyi rol­
nej na przedstawienie powiatowej ko­
misyi rolnej; 6) określenie ceny oraz 
stosowanie ulg co do wypłat, przewi­
dziane w artykule 3 przepisów obo­
wiązuj Łcych, a również decyzye we 
wszystkich kwestyach oddawania zie­
mi w dzierżawę zależą od tychże ko­
misyi rolnych, w razie opozycyi miej­
scowych zarządów rolnictwa i dóbr 
państwowych w kwestyi postanowio­
nych przez komisyę cen oraz ulg po­
czynionych dzierżawcom, sprawy po­
wyższe rozstrzygają komisye guber- 
nialiie; gdzie zaś podobne komisye gu- 
bernialne nie funkeyonują, o spra­
wach tych decydują komitety rolne;
7) osoby, które przesiedlają się na zie­
mię nabytą, lub które przenoszą na nie 
swe zagrody, mogą korzystać z ulg 
przyznawanych osobom przesiedlającym 
się na Syberyę, mianowicie mogą o- 
trzymać pożyczki na zagospodarowanie 
się a także korzystać bezpłatnie z drze­
wa z rządowych porębów leśnych;
8) prawo na zakupienie i dzierżawie­
nie gruntów skarbuwych według tera­
źniejszych przepisów obowiązujących 
posiadają także rolnicy innych stanów, 
którzy jednak w sposobie życia ni­
czem nie różnią się od włościan; 9) na 
ziemię sprzedaną wydawane są wogó­
le ustanowione świadectwa wolne od 
podatku stemplowego, jako też od 
aktowego podatku kancelaryjnego ró­
wnież wolne są od podatku stemplo­
wego akta dzierżawne i wszelkie inne 
dokumenty dotyczące sprzedaży lub 
wydzierżawienia; 10) w miarę otwarcia 
komisyi rolnych ulegną zawieszeniu 
przepisy określające tworzenie działów 
dla przesiedleńców w północno- i połu­
dniowo-wschodnich guberniach Rosyi 
Europejskiej, urzędnicy zaś delegowani 
do wytknięcia powyższych działów 
będą zaliczani do składu organizacyi 
które zajmą się wykonaniem prac nie­
zbędnych przy obecnem rozdawaniu 
ziem według przepisów teraz postano­
wionych; i i )  przepisy te nie dotyczą 
działek, przeznaczonych dla przesie­
dleńców w granicach Rosyi Europej­
skiej, z których już korzystają przesie­
dleńcy w zupełności lub częściowo, a 
także działków, które zostały im przy­
znane na zasadzie uchwał o przesiedla­
niu się w granicach Rosyi Europejskiej; 
12 ) w celu dalszego rozwinięcia tych 
głównych podstaw należy określenie 
szczegółowych warunków sprzedaży i 
dzierżawy gruntów skarbowych pozo­
stawić komitetowi reorganizacyi rol­
nej, który poleci ministrowi skarbu po 
uprzedniem porozumieniu się z kontro­
lerem państwowym opracować i przed­
stawić do zatwierdzenia w drodze pra­
wodawczej, projekt praw określają­
cych sposób zużytkowania kapitałów 
które napływać będą od nabywców 
gruntów skarbowych dla pokrycia jej 
wartości dochodowej, (Artykuł 3. roz­
dział pierwszy ukazu).

Senat rządzący w celu wypełnienia 
tego, nie omieszka wydać odpowiednie 
rozporządzenia.

Na oryginale własną Jego Cesarskiej 
Mości ręką podpisano

„MIKOŁAJ".
Peterhof, d. 27 sierpnia.
Petersburg, 27 sierpnia.— (Urzędowy). 

Ukaz Najwyższy do senatu rządzącego. 
Uznawszy za niezbędne wprowadzenie 
niektórych zmian w zarządach: cywil­
nym i policyjnym w kraju Kaukaskim, 
ze skoncentrowaniem bezpośredniego 
zarządzania wymienionemi gałęziami 
zarządu w osobie pomocnika namie­
stnika do spraw cywilnych rozkazu­
jemy:

1) Znieść urząd zarządzającego poli- 
cyą na Kaukazie.

2) Obowiązki jego, polegające na o- 
bronie bezpieczeństwa publicznego i po­
rządku państwowegoprzelać na pomoc­
nika namiestnika do spraw cywilnych.

3) W czynnym etacie kancelaryi za­
rządzającego policyą na Kaukazie znieść 
urzędy: zarządzającego kancelaryą, za­
rządzającego wydziałem inspekcyjnym, 
dwóch pomocników sekretarza, oraz u- 
rzędnika do specyalnych poruczeń.

4) Wymienioną kancclaryę przyłą­
czyć pod nazwą „specyalnego oddziału 
do spraw policyjnych" do kancelaryi 
namiestnika i poddać pod kierownictwo 
pomocnika namiestnika do spraw cy­
wilnych.

5) Osoby, zajmujące skasowane u- 
rzędy, a które nie otrzymały nowych 
posad, pozostawić na etacie na ogól­
nych zasadach.

Petersburg, 28 sierpnia. W  pierwszych 
dniach września przy ininisteryum 
spraw wewnętrznych utworzona będzie 
osobna rada z wyższych urzędników 
ministeryalnych, która pod osobistem 
kierownictwem prezesa Rady ministrów 
zajmie się przeprowadzeniem zasadni­
czych reform w guberniach i opraco­
waniem programu reformy zarządu 
miejscowego.

Wydział oświaty przy ministeryum 
handlu zezwolił na otwarcie w począt­
ku bieżącego roku szkolnego 24 pry­
watnych szkół handlowych; z tych 4 
posiada prawo wykładania w języku 
polskim; 15 szkół kupieckich, z tych 2 
w Królestwie Polskiem, oraz 5 szkół 
z wyższymi kursami handlowymi. 0- 
prócz powyższych zamierzono otworzyć 
jeszcze 30 zakładów naukowych.

Grodno, 28 sierpnia. — (Od korespon­
denta urzędowego). O godzinie 4 po 
południu zastrzelono z rewolweru puł­
kownika żandarmeryi, Grybojedowa.

Policya strzelała do uciekającego na­
pastnika, który jednak zdołał umknąć.

Petersburg, 28 sierpnia. — Minister­
stwo skarbu projektuje zaproponować 
radzie ministrów wezwać zarówno z 
Cesarstwa, ja k  i z zagranicy przedsię­
biorców do budowy, z gwarantowany­
mi przez rząd kapitałami, amurskiej 
kolei żelaznej od Pokrowskiej do Cha- 
barowska. Linię Świetiensk-Pokrow- 
skaja wybuduje rząd.

Petersburg. 28 sierpnia. — Niemiec­
kie Towarzystwo żeglugi „Hamburg- 
Ameryka" chcąc, w celu uniknięcia

konkurencyi, wejść w układy z to w a­
rzystwami rosyjskiemi przewożącemi 
emigrantów do Ameryki, udało się do 
ministerstwa handlu z prośbą o pozwo­
lenie otworzenia swego biura z począ­
tku w Libawie, a później i w innych 
miastach rosyjskich. Towarzystwo zwra­
ca uwagę w swem podaniu na zwię­
kszanie się emigracyi i zgadza się, w 
razie żądania rządu rosyjskiego, na 
mianowanie swoimi agentami tylko 
poddanych rosyjskich.

Petersburg, 29 sierpnia. — Z powodu 
Najwyższego ukazu o ziemiach rządo­
wych, „Rosija" wskazuje, że zapas 
gruntowy wynosił przeszło 14 milionów 
dziesięcin ziemi, jeśli mieć na wzglę­
dzie wyłącznie działy gruntu zdatne 
pod uprawę i lasy. Grunta wydzierża­
wione znajdpją się przeważnie na po- 
łudnio-wschodzie i na południu, Rosyi, 
dokąd, oczywiście, skieruje się obecnie 
ludność gubernii małorolnych, w któ­
rych niema wolnych ziem rządowych; 
wszystko to powinno wywołać zdwojo­
ną pracę na miejscu. Nie można po­
wątpiewać, że dla tak poważnego celu 
państwowego, znajdzie się umiejętność 
i energia.

Na zasadzie przepisów o nadzwyczaj­
nej ochronie, zawieszono gazetę „Oko".

Sztab wojsk gwardyi, oraz peterbur­
skiego okręgu wojennego oświadcza, 
że na zasadzie Najwyższego rozkazu z 
dnia 24 sierpnia 1880 roku, obowiązek 
oddawania osób cywilnych pod sąd wo­
jenny, oraz zatwierdzania wyroków, 
wydanych na te osoby, cięży na po­
mocniku głównodowodzącego; dlatego 
informacye gazet, że wyrok śmierci, 
wydany na Konoplannikową, posłany 
został do zatwierdzenia głównodowo­
dzącemu wojskiem gwardyi peters­
burskiego okręgu wojennego, są myl­
ne. Nieprawdziwą jest również wia­
domość, jakoby wyrok Konoplanniko­
wej zatwierdzony został w dniu 27-ym 
sierpnia |i jakoby prawny, 48-godzinny 
termin, na kasacyę przeznaczony, upły­
nął o godzinie 4-ej po południu w dzień 
28-go sierpnia.

Warszawa, 28 sierpnia. — Na rogu 
ul. Białej i Ogrodowej, wystrzałami z 
rewolwerów raniono dwóch dyżurują­
cych żołnierzy i jednego stójkowego. 
Złoczyńcy zbiegli.

Żyrardów, 28 sierpnia—O godz. 6-ej 
wieczorem rzucono bombę na 8 stra­
żników ziemskich. Dwóch jest ciężko 
rannych, 5-ciu lżej. Jeden z bandytów 
raniony jest kulą w brzuch,

Warszawa, 29 sierpnia.—Sąd okręgo­
wy wojenny, rozważywszy sprawę za­
machu na rewirowego Nikolskiego, 
skazał mieszczan: Rudnickiego na karę 
śmierci przez powieszenie, Gubergritza 
na bezterminowe ciężkie roboty, Szpal- 
berga na 20 lat ciężkich robót.

Włościanin Brzeźniak, za napad zbroj­
ny na sklep monopolowy we wsi Gor- 
donce i zabicie sprzedającego w tym 
sklepie, został skazany na powieszenie.

W arszawa, 29 sierpnia.— W nocy od­
były się rewizye w wieiu domach na 
kilkunas cu ulicach; zrana rewizye trwa­
ły dalej w wielu dzielnicach; areszto­
wano setki osób, nieposiadających 
paszportów i niemających stałego za­
jęcia. Większa część aresztowanych— 
Żydzi.

Saratów, 29 sierpnia.— W edłig  słów 
urzędowego korespondenta, wojska, przy 
byłe do Kamyszyna, przywróciły porzą­
dek.

Władywostok, 23 sierpnia. — Osoby, 
które na mocy fałszywej depeszy otrzy­
mały z Banku państwa 107,000 rubli, 
pisarz wojskowy i urzędnik telegrafu, 
Skułow, podobno zostali aresztowani.

Daje się zauważyć przewóz czcionek 
drukarskich drogą kontrabandy, podo­
bno jest to wyrób japoński.

Komitet giełdowy wybrał na przed­
stawiciela w naradach, z powodu za­
mierzonego skasowania porto-franeo, 
generała-lejtenanta Berezowskiego.

Istnieje zamiar założenia pisma „Tor- 
gowo - promyszlennyj Wiesnik Dalniawo 
Wostoka".

Grodno, 29 sierpnia.— We wsi Zasta­
wie, powiatu prużańskiego, wskutek 
powstałego od pioruna pożaru, sp a ^  
się dom mieszkalny, 7 obór i 8 stodół 
ze zbożem.

Gdojew, 29 sierpnia — ■ Ziemstwo po­
wiatowe przebywa ciężkie czasy wsku­
tek braku środków. Podatki ziemskie 
są nader opieszale płacone; zaległości 
wynoszą 75,000 rubli.

Baku, 28 sierpnia—Dnia 26 b. m o 
godz. 7 wieczorem, na ulicy dokonano 
zamachu na życie wicekonsula angiel­
skiego, Urkwarta. Dano parę strzałów 
z rewolweru. Urkwarta draśnięto w 
rękę. Złoczyńca uciekł.

Moskwa, 28 sierpnia. — Miejskie ko­
mitety „Związku 17 października" 
wznawiają swą działalność. Dziś otwo­
rzył się komitet okręgu twerskiego. 
Kazański oddział związku zawiadomił 
komitet centralny, że na wrzesień u- 
dzielono pozwolenia na nadwołżański 
zjazd członków związku. Na zjazd ten 
ma być zaproszony, jako mówca, 
Guczkow.

Odesa, 28 sierpnia. — Sąd wojenny 
skazał na powieszenie mieszczankę Sza- 
cherman, która w kwietniu rzuciła 
przyrząd wybuchowy z zamiarem zabi­
cia rewirowego. Sąd postanowił przed­
stawić głównodowodzącemu wojskami 
okoliczności danej sprawy i prosić o 
zmniejszenie kary. Na sądzie zostało 
wyjaśnionem, że podsądna należy do 
partyi anarchistów.

Charków, 25 sierpnia. — W gminie 
starowierowskiej, pow. kupianskiego, 
włościanie zwrócili się do zarządzają­
cego majątkiem Markowa z prośbą o 
oddanie im w dzierżawę ziemi po 5 rb. 
za dziesięcinę. Zarządzający opóźniał 
się z daniem odpowiedzi, wtedy wło­
ścianie uchwalili wziąć dzierżawę po 
5 rb. za dzies. i zjawili się z tern do 
biura zarządzającego. Wezwani stra­
żnicy rozpędzając włościan, strzelali, 
przyczem 7 włościan raniłi i 1 zabili. 
Przyjechali dragoni.

Mińsk, 29 sierpnia. — Rada miejska 
zgoduła się z wnioskiem zarządu, aby 
wydalić wszystkich robotników stacyi 
wodociągowo-elektrycznej za wywiezie­
nie na taczce dyrektora stacyi.

Charbin, 29 sierpnia. — Wieczorem, 
w więzieniu miejskiem, więźniowie 
spacerując na dziedzińcu, rzucili się na 
dozorcę, zbili go, zabrali rewolwer i 
próbowali wydostać się na zewnątrz. 
Dozorca stojący zcwnąrz bramy, strzelił 
i zabił jednego z więźniów. Innych 
dozorców więźniowie zbili, zabrali im 
rewolwery i wypędzili. Wezwany od­
dział wojska, spotkany wystrzałami, 
dał salwę; 4 więźniów zabitych, jeden 
raniony ciężko, pięciu lekko; porządek 
przywrócony.

kursk, 26 sierpnia. — Skończyły się 
posiedzenia zjazdu partyi kadetów. 
Głównym referentem jest były wice­
prezes Izby, książę Dołgorukow. Z 15 
powiatów reprezentowanych jest 10. 
Między 50 uczestnikami zjazdu jest 5 
byłych posłów. Zdecydowano wydawać 
miejscowy dziennit partyjny.

Ryga, 28 sierpnia.—Dziś sąd wojen- 
no-polowy skazał na powieszenie dwóch 
ludzi l  szajki, która w d. 26 sierpnia 
stawiła zbrojny opór policyi i patro­
lowi

Ryga, 29 sierpnia.—Wojenny sąd po­
łowy skazał na powieszenie Melbarda 
i Armandjewa za napad zbrojny.

Wczoraj wieczorem w pobliżu teatru 
niemieckiego, grupa złożona z niezna­
nych osobistości, w odpowiedzi na we­
zwanie policyi, do rozejścia się, zaczęła 
strzelać. Policya odpowiedziała strza­
łami i raniła pięciu; kilka osób areszto­
wano.

Petersburg, 28 sierpnia. — Zasłużone­
mu profesorowi, doktorowi mineralogii 
Lagerio rozkazano być zarządzającym 
wydziału naukowego ministeryum han­
dlu.

W tymczasowem więzieniu szyldwach 
zastrzelił uwięzioną akuszerkę Semio- 
nową, która prowadziła rozmowę z in­
nymi więźniami i niechciała tego za­
niechać pomimo nalegań szyldwacha.

MosKwa 28 sierpnia.—Prezydent mo­
skiewskiej rady miejskiej na mocy u- 
chwały tejże rady wysłał do prezesa 
ministrów depeszę następującej treści: 
„Moskiewska rada miejska dowiedziaw­
szy się o strasznej zbrodni, popełnionej 
w d. 12 sierpnia, do głębi oburzona 
tern niecnem przestępstwem, postano­
wiła jednogłośnie przesłać Waszej Eksce- 
lencyi wyrazy głębokiego współczucia".

Na powyższą depeszę minister Stoły­
pin przysłał następującą odpowiedź: 
„Serdeczne wyrazy moskiewskiej rady 
miejskiej rodzinnej mej Moskwy, doda­
ją mi siły ducha i przejmują wiarą w 
świetlaną przyszłość. Nie przez niena­
wiść i złość, lecz po dawnemu, wspól- 
nemi zgodnemi usiłowaniami, wierno­
ścią swemu Monarsze i poddaniem się 
prawom ziemi ojczystej połączą się lu­
dzie rosyjscy i wyprowadzą Rosyę na 
drogę wielkości i sławy. Za przysłane 
mi gorące życzenia z powodu tego sza­
lonego przestępstwa ślę mieszkańcom 
Moskwy głęboką i szczerą wdzięczność".

Petersburg, 28 sierpnia.—Generał-lej- 
tenant baron Melier-Zakomeiski miano­
wany został dowódcą 5-go korpusu ar­
mii.

„Ruskij Inwalid" donosi, że pogłoski, 
o zamierzonem pozwoleniu oficerom 
noszenia ubrania cywilnego, są bezpod­
stawne.

Ty flis, 28 sierpnia. — W powiatacn 
achałKałakskim i ahałcychskim gubernii 
tyfliskiej ogłoszono stan wojenny. Ge­
nerał gubernatorem mianowany został 
Timofiejew.

Mikołajowka, 28 sierpnia. — Główny 
kontroler ] -ej armii mandżurskiej Że- 
labużski został mianowany głównym 
kontrolerem biura kontroli kolei Połu­
dniowo-Zachodnich.

Petersburg, 29 sierpnia.—Ministrowie 
handlu i komunikacyi wnoszą podanie 
o przedłużenie do 1 stycznia 1908 r. 
czynności komitetu do rozłożenia za­
mówień na szyny, wiązania dla taboru 
kolejowego i zachowanie do powyższe­
go terminu zatwierdzonych na r. 1806 
cen na te obstalunki.

Pogłoski gazet o prowadzonem w 
ministeryum komunikacyi pod absolu­
tną tajemnicą śledztwie o wykrytych 
nadużyciach w okręgu kazańskim — są 
zmyślone.
, — Białystok, 29 sierpnia.—Emigracya 
Żydów znacznie się zmniejszyła; ci któ­
rzy opuścili miasto po pogromie powra­
cają; zburzone sklepy odbudowują się. 
Tymczasowy generał-gubernator Boga- 
jewski zarządził środki mające na celu 
obronę spokojnych mieszkańców od 
napaści anarchistów. Większość anar­
chistów została aresztowaną. Ożywie­
nie w handlu wzrasta.

Teheran, 28 sierpnia.—Komisya opra­
cowała przepisy na mocy których po­
słami mogą być osoby w wieku od lat 
30 do 70, piśmienne, wyznającę religię 
państwową, nienależące do sekt. Ilość 
posłów wynosi 200. Persya zostaje 
podzieloną na 11 okręgów (Teheran bę­
dzie oddzielnym okręgiem). Prawo nie 
zostało zatwierdzone przez szacha, któ­
ry znów jest pod wpływem partyi 
dworskiej, pragnącej pozostać przy da­
wnym systemie rządów. W Teheranie 
znów panuje wzburzenie. Podczas u- 
kładów z partyą odrodzenia, ta osta­
tnia obiecała przywrócić porządek pod 
warunkiem wygnaniania z Persyi mi­
nistra dworu, naczelnika straży przybo­
cznej szacha i gubernatora teherańskie- 
go—przeciwników reform. Odpowiedzi 
od szacha dotychczas niema. Dziś ryn­
ki pozamykane, Strajkowcy znów przy­
szli do misyi wielkobrytańskiej.

Belgrad, 29 sierpnia.— Dymisyonowa- 
ny kapitan, Nowakowicz, znany dzia­
łacz towarzystwa, dążącego do legalne­
go rozwiązania kwestyi spisku, posłał 
sekundantów ministrowi spraw wewnę­
trznych, ProiiczowL, który go obraził 
ustnie. Proticz nie przyjął wezwania, 
mówiąc, że jest z zasady przeciwni- 
kiem pojedynKów.

N A D E S Ł A N E .
Pp. Jahimowscy w dwudziesto­

pięcioletnią rocznicę ślubu swego, 
dnia 30 sierpnia, złożyli na oświa­
tę 25 rb. R532
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Z życia prowincyi.
Ograbienie Banku w białej Cerkwi.

Telegram nasz doniósł o śmiałym na­
padzie, dokonanym w dniu wczoiajszym 
o godzinie 10 i pół rano na tutejszą 
agenturę Banku dyskontowego peter­
sburskiego.

„Torgowaja Gazeta" takie podaje 
szczegóły:

W  Banku znajdowało się dość dużo 
pieniędzy, które w ostatnich dniach na­
płynęły do kasy. Około godziny 10 rano 
w poniedziałek otworzono Bank, 
gdy w pół godziny niespełna zjawiło się 
8 ludzi, uzbrojonych w browningi, nie­
którzy w maskach, inni bez takowych. 
Trzymając broń w pogotowiu do strzału, 
nakazali publiczności i wszystkim urzę­
dnikom (około 35), zebrać się w je­
dnym pokoju, poczem nastąpiła zwykła 
komenda:

„Ręce do góry".
Pomimo, że kilku z urzędników po­

siadało rewolwery (i jeden nawet wyjął 
broń), nie skorzystano z nich, ponie­
waż rabusie na pierwszy rueń podej­
rzany grozili śmiercią.

Pracownik kupca miejscowego, Gitel- 
machera, nazwiskiem Dligacz, w chwili 
zamieszania chciał wyskoczyć oknem. 
Nie zdążył atoli nóg opuścić z futryny,

gdy rozległ się strzał i Dligacz, zabity 
namiejscu, runął nazewnątrz.

W tym samym czasie paru innych 
opryszków rzuciło się do kasy, skąd 
wyprowadzono kasyera-artelszczyka, o- 
głuszywszy go przedtem silnem ude­
rzeniem w głowę.

Zawładnąwszy placem boju, dwaj u- 
zbrojeni poczęli pospiesznie rabować 
pieniądze, nie ruszając weksli, ani in­
nych papierów wartościowycn.

Zabrawszy, co się dało, umknęli po­
spiesznie, nakazując uwięzionym, aby 
nie ruszali się w ciągu 15 minut. Dla 
postrachu położyli 2 „bomby", które je­
dnakowoż, jak się okazało, były pusz­
kami blaszanymi od kakao, pomalowa­
nymi na czarno.

Cała czynność trwała 4—5 minut.
Skoro tylko rabusie opuścili Bank, 

uwięzieni wypadli na ulicę, wzywając 
policyi. Pogoń utrudniło rozbiegnięcie 
się uciekających na wszystkie strony, 
prócz tego strzelanie i grożenie bom­
bami. Wszakże jeden z nich wpadł 
na dwóch policyantów, którzy momen­
talnie puścili się za nim. Widząc, że 
nie zdoła umknąć, rabuś skierował re­
wolwer we własną skroń i na miejscu 
się zastrzelił.

Samobójca, człowiek młody, dość 
inteligentnej powierzchowności, posiadał 
w kieszeni pasport na imię Gdali Le-

winsohna, kilka plenipotencyi, wyda­
nych na to samo imię, sakiewkę z 
kilkoma rublami, kwit pocztowy, maskę i 
13 nabojów.

Lewinsohn ostatniemi czasy przebywał 
widocznie w Kijowie, o czem świadczy 
odpowiednia adnotacya policyi w pa­
szporcie.

W  chwili samobójstwa Lewinsohna, 
pogoń za 2-ma innymi trwała w dal­
szym ciągu. Jeden z uciekających 
strzelał kilkakrotnie do goniącego go 
stójkowego i zabił go dwiema kulami, 
które utkwiły w brzuchu. Zdawało się, 
że uciekający schowali się, ponieważ 
nigdzie ich nie było widać. Tymcza­
sem wracał z ćwiczeń szwadron dra­
gonów, który, na żądanie policyi, oto­
czył miejsce, gdzie zmieli przestępcy. 
Poszukiwania dały dobry rezultat. Je­
dnego z rabusiów znaleziono w krzaku 
w ogrodzie hr. Branickiej, a drugiego 
w rurze kanalizacyjnej. Obaj byli u- 
zbrojeni. Zarazem omal nie zatrzyma­
no trzeciego, który jednak, zagroziwszy 
bombą i zostawiwszy w ręku gonią­
cych marynarkę, zdołał wyrwać się i 
zniknąć.

Dwóch aresztowanych odprowadzono 
do cyrkułu policyjnego.

W popłochu, w lokalu agentury, jeden 
z klijentów zdołał wyskoczyć oknem i

złamał nogę, drugi został zraniony w 
głowę.

Jeden z opryszków uciekając zgubił 
czy też umyślnie porzucił worek z pie­
niędzmi (rb. 2,409).

Jeden ze schwytanych (w ogrodzie), 
jak się okazało, jest stałym mieszkań­
cem Białej-Cerkwi; jest to b. uczeń 
tamtejszego gimnazyum i zowie się 
Antoni Smolański (lat 22).

Przy spisywaniu protokółu, Smolań­
ski odpowiadał śmiało i z zupełną pe­
wnością siebie. Zapierał się udziału w 
grabieży, twierdząc, że tylko stał na 
straży przed Bankiem.

„W Banku wszyscy byli z brownin­
gami, a ja  mam rewolwer zwykły; u 
nas takie rewolwery używają się tylko 
do zewnętrznej straży".

Stąd wniosek, że i na ulicy było 
kilku pilnujących.

Smolański przedstawił się jako jeden 
z anarchistów-komunistów, którzy zor­
ganizowali napad.

Drugi opryszek, znaleziony w rurze, 
nazywa się Jan  Paszkowski. Wygląda 
na lat 28—30. Przyznał się, że zabił 
stójkowego, który go gonił.

Smolański i Paszkowski bardzo o- 
strożnie odpowiadają na pytania. Od­
mawiają stanowczo wymienienia wspól­
ników grabieży.

Jest prawdopodobnem, że rabusie już 
dawniej zwracali uwagę na wpływy po­
ważniejszych sum. Artelszczyk z Ban­
ku kijowskiego zeznaje, że już trzy ra­
zy zauważył, iż był śledzonym w po­
ciągach przez nieznanych ludzi.

Wczoraj przybył do Białej Cerkwi 
zarządzający kijowskim oddziałem Ban­
ku, p. I. Feldzer. Wedle dokładnych 
obliczeń, suma, skradziona w kasie, wy­
nosi rb. 43,560 kop. 30. Wczoraj przez 
cały dzień władze sądowe prowadziły 
śledztwo, które trwa i teraz w dalszym 
ciągu.

Latyczow, d. 20 sierpnia.
W dalszym ciągu donoszę, iż arcy- 

pasterz oymon, jak  zawsze, niezmordo­
wany w swych czynnościach, bierzmu­
je dziennie do 1,000 osób, a jednak 
pełen humoru i życia, nie patrząc na 
to, iż dużo za wiarę i ojczyznę prze­
cierpiał w swem żjciu. Za kilka dni 
wyjeżdża na wypoczynek do hr. Orłow­
skiego, ale w sobotę, to jest dnia 26 
b. m. powraca z powrotem do Latyczo- 
wa i zabawi prawdopodobnie do końca 
jubileuszu. Na wieść o przyjeżdzie ar- 
cypasterza, a najwięcej, aby złożyć hołd, 
należny „Podola Pani", ciągną z róż­
nych stron liczne kompanie. Byli już 
Mazurzy z płoskirowskiej parafii, z księ­
dzem Nodalewskim na czele, w naro­
dowych strojach. Z Ukrainy Podola i

Wołynia zebrało się z różnych parafii 
do 10,000. Z Krasnowoli ksiądz Linie- 
wicz przywiódł tysięczny orszak. P ro ­
boszcz z Czarnego Ostrowia — 3,000. 
Z Felsztyna, Deraźni i Kopajgrodu, z 
księdzem Michałowskim na czele przy­
szło 12,000. Proboszcz z Krasnowuli 
przywiódł 1,500 pielgrzymów. Z W inni­
cy, Lityna i Brahiłowa 10,000 z księż­
mi na czele Dalej idą z Warszawy, 
jak  również z pod Krakowa kompani , 
z zakonnikami na czele. Ignotus.
Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­

logicznej.
Dnia 29 sierpnia 1906 r.

g. 7 g. 1 g. 9 
zrana po pnł. wiecz 

Temp. pow. wedł. Cel. 14,7 24.2 13,9
B arom etr przy 0 w m. m. 741,2 744,4 745,4
Stop. wilgotności w proc. 96 70 91 A
K ier. i sz. (w m. na m. s.) P .P.Z .3 P.Z.3 P.4
Chmurn. wedl. rO st.. sys. 0 9 0
Ilość opadów w m/m. — 0,5 2,1

od g. 9-ej wiecz. 
do g. 9-ej wiecz. 

Najw. temp. powietrza w ciągu doby . 24,8
N ajniższa .   14,8

„ na powierzchni ziemi . . 18,2
Prz. temp. pow ietrza w ciągu doby . 15,6
W iel. przeć. temp. pow. w ciągu doby . 15,1
Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Oczekiwane są: cieplejsze opady nad Dnieprem , 
burze na południu i w centralnej Rosyi gorąco
i sucho wschodzie i półn.-wschodzie, ciepło i su­
cho na zachodzie i półn.-zackodzie Rosyi, gwał­
towne wichry na Czarnem morzu.
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NAD GŁĘBIAMI.
POWIEŚĆ.

Usta pana Henryka zadrżały.
— Biedna twoja matka—wyszeptał— 

przed śmiercią ucałowała cię w kole­
b ie i życzyła ci, abyś był żołnierzem, 
gdziekolwiek życie cię postawi.

W piersiach Augusta pękła ostatnia 
obojętna struna. Serdeczny płacz tar­
gał nim do głębi. Ze łzami spływał 
nieukojony żal, ból i wstyd.

W czerwonym blasku krwi stanęła 
mu w oczach jego idylla nadmorska. 
Kuszące oczy, Kamy świeciły, jak  roz­
żarzone węgle przez tę czerwień... przy­
pomniały mu się nieprzespane noce w 
czasie których wił się w torturach po­
żądania.

— A sięgnij jeszcze dalej w prze­
szłość — szepnął w nim głos wewnę­
trzny.

Zamknął oczy. Usta wykrzj w iły mu 
się skurczem goryczy i przykrości.

Przez wyobraźnię jego gnały jakieś 
postacie kobiece, niesione wichrem pa­
mięci, a każda miała inne włosy i kształt 
i oczy, lecz wszystkie miały czerwone, 
rozchylone pragnieniem usta.

Każdej z nich poświęciłeś cząstkę 
swoich najdroższych uniesień — jęczały 
w nim jakieś rozżalone echa, Które zry­
wały się coraz liczniejsze i bardziej 
śmiałe.

Otworzył oczy przestraszony. Nad 
nim pochylała się, oświęcona blaskiem 
żółtawym lampy, twarz stroskana ojca. 
W gardle dusił go straszliwy ryk, któ­
ry chciał wybuchnąć.

— Zmarnowałeś życie—krzyczała cze­
reda widm surowych, które hulały po 
kątach pokoju i wyciągały ku niemu 
ręce.

— Byłeś, jak  ta brudna piana na fa­
lach morskich, która tuli się do skał 
wybrzeżuych, bo ma strach przed ogro­
mem.

Nie jak ptak szybowałeś po przestrze­
niach wolnych, ale byłeś jak  pył ni­
kczemny, który deszcze wdeptały w zie­
mię. ,

— Imię twoje jest nic...
August otworzył szeroko oczy.
— Ciągnijmy go za włosy po ostrych 

kamieniach i po ostach, bo ducha wiel­
kiego był, a upodlił się i zmarniał i 
nie dokonał niczego...

— Ojcze—krzyknął August.
Czuł, że setki zakrzywionych piszcze­

li sięga po jego głowę z mrocznych 
kątów pokoju. Skurczył sią i drżał, jak 
w febrze.

Pan Henryk położył ręce na jego 
głowie.

— Idą na mnie! ratuj ciągną mnie

za włosy—krzyczał August i zerwał się, 
jak  szalony. Jednym skokiem znalazł 
się na sofie i wcisnął się w Kąt.

— Upamiętaj się—wołał pan Henryk 
zdumiony—upamiętaj się. Jesteś ra­
zem ze mną. Co tobie się przywi­
działo?

August spojrzał przytomnie. W idma 
zniknęły. Żakrył twarz rękami.

Pan Henryk usiadł obok niego smu­
tny i zbolały.

— Nerwy panują nad tobą—rzekł po 
chwili—to źle Auguście. Zaglądaj czę­
ściej do mnie... może tu uspokoisz się 
prędzej, niż gdzieindziej... może usta 
twojej matki powiedzą ci rzeczy, któ­
rych nikt ci powiedzieć nie zdoła.

August podniósł rękę ojca do ust i 
długo trzymał ją  przy rozpalonych u- 
stach.

— Pamiętaj — mówił dalej pan Hen­
ryk że wzięliśmy się z przeszłości i dla 
tej przeszłości winniśmy budować do­
skonalszą przyszłość. Kto z nas wie, 
jak dokona się nasze odrodzenie — czy 
tak, ja k  przeszłość myślała, czy w in­
nej, szlachetniejszej formie. Ale n iko­
mu z nas nie wolno rąk opuszczać... 
Pamiętaj o tern, że nasza przeszłość fa­
natycznie łaknęła wschodu słońca...

Nie wahała się nawet życia dawać i 
krwi... Czy trud jej ma iść na m ar­
ne?

— Zaglądaj do mnie—prosił dalej— 
a kiedy cię opadnie niechęć i zgorz­
knienie, przyjdź i dotknij się tej wią­

zanki cierni, która wisi pod portretem 
twojej matki. Wstążka, która je wią­
że, w krwi była zmaczana tych, którzy 
łaknęli wschodu słońca...

Umilkł i pochylił głowę...
August siedział nieruchomo, patrząc 

(przez Izy na portret matki. Pomyślał, 
że pewnego wieczoru, kiedy wróci zła­
many do poKoju ojca, na cierniach u- 
każą się czerwone rubiny krwi...

V.
Rzucił się na ślepo do gorączkowej 

pracy. Piekły go myśli, wspomnienia 
i zagadnienia. Chciał trudami i wy­
czerpaniem zabić w sobie ten zgiełk, 
który nie cichł ani na chwilę w jego 
duszy. Nie miał siły ani opanować go, 
ani dozorować. Umysł, który żył dłu­
go tylko wewnętrzną wegetacyą i za- 
dawalniał się fantastycznem rozmyśla­
niem i fantastycznem kształtowaniem 
nowych form życia nieokreślonych i 
nieuchwytnych—przechodził teraz gwał­
towne wstrząśnienia. Uświadomienie 
położyło na całej dotychczasowej pracy 
jego wyobraźni i wrażliwości bolesny 
napis: „nicość" i nawoływało krzybiem 
zdrowych płuc do czynu. A czyn zja­
wiał się, jako możliwość w tysiącznych 
postaciach i przemianach, szarpał mu 
serce i wolę, aby za chwilę odpaść na 
bok, jako blady, poroniony pomysł.

— Czem być, aby działanie zewnę­
trzne miało w sobie treść i drgnienia

tłukącego się w duszy ideału? — pytał 
sam siebie, kiedy nagle w biały dzień 
lub ciemną noc nachodziło go zadu­
manie.

Wypadało mu wtenczas z ręki pióro, 
jeśli pisał, książka, jeśli czytał, stawał 
nad brzegiem Wisły, jeśli szukał wy­
tchnienia za miastem.

Myślą przelatywał wszelkie gotowe 
formy działalności, jakie mu życie da­
wało, i w żadnej nie mógł siebie uj­
rzeć. Zapalał się na moment, na dzień 
jeden, na tydzień do pęwnego zajęcia, 
do pewnej społecznej pracy, ale znie­
chęcenie napadało go równie szybko i 
równie nielitościwie.

Miał za sobą studya lekarskie. Gdy­
by zdał ostatnie egzamina, miałby już 
gotowe przed sobą pole działalności.

— Praca w szpitalach — rozważał— 
chore dzieci, chore kobiety, chorzy 
mężczyźni, nędza fizyczna, jęki męczą­
cych się w agonii, rozpoznawanie śmier­
ci i życia, sekeye otrutych, zamordowa­
nych, topielców, zobojętnienie na ból, 
na wstyd, na kres... to nie dla mnie, 
nie dla mnie! to wstrętne' to objawia 
się w formach strasznych, zeszpeconych, 
to ohydne przeciwieństwo piękna... to 
krzyk i ciągły protest na gwałt natu­
ry... dla tego porzuciłem studya...

Mam 'majątek ziemski — myślał 
dalej—sam będę rządcą. Wyjadę na 
rok, na dwa, na studya rolnicze. W ró­
cę i wezmę się do pracy. Ale jak i w 
tein cel bezpośredni, najbardziej isto­

tny? jaki? wydobyć z ziemi jak naj­
większy zysk? zmusić rolę, aby wyda­
wała jak  najwięcej owoców? Im więcej 
ich będzie, tern będę bogatszy, a może 
i drudzy przezemnie—zatem praca od 
świtu do nocy nad czem? nad Lem, co 
mi jest obojętnem, co mię zupełnie nie1 
wzrusza, czego nigdy nie ukocham ca­
łą potęgą uczucia!

— A więc chodzi o to, co ukocham, 
za czem będę tęsknił mimo trudów, 
mimo cierpień, mimo znużenia..

— Gdzie droga?—powtarzał zrozpa­
czony miliony razy.

— Każde zajęcie, jakie znam w spo- 
łecznem życiu, to forma zewnętrzna- 
ale gdzie treść wewnętrzna? czem ma 
być człowiek, który nietylKo ma być 
urzędnikiem, kupcem, agronomem, fa­
brykantem, komiwojażerem, a rch ite ttą j 
dziennikarzem, sędzią, profesorem, żołd 
nierzem policyjnym, woźnicą, stróżem?| 
czem?

Szukał odpowiedzi, żadna jednak niej 
wydawała mu się dostatecznie dobrą f 
każda rozpływała się w karykatural­
nych kształtach, rozważona z innego 
punktu patrzenia czy etycznego, czy 
praktycznego, artystycznego, partyjne­
go, narodowego lub filozoficznego.

(D. c. n.)

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

A M A N D L
KRESZCZA TIK  Nr 42. Telefon Nr 764.

Znany Pęnsyonat dla chłopców

W a n d y  Thiem ć
egzyst. od 13 lat, przyjm. uczn., uczęszcz. 
do zakł. nauk., konw. fr., niem. i ang. 
Troskliwa, opieka, cena umiarkowana 

W.-Żytomierska Nr 6 m. 1. R522

l‘ llp70nnipQ  rząd> szk‘ muz4 w^ zsz> j jUOŁulllllOa kurs., daje lek. Kreszcza-
tilc 22, m. 17. R536

UNIFORM Y
O j-AO

Dla młodzieży wszystkich zakładów naukowych przygotowane sa w wielkim wyborze.
Przyjęcie obstalunków na uniformy dla panów wojskowych i urzędników wszystkich

C n r-o la iU ' przyjmuje praktykantów, 
UUlŁuldlljf opłata za naukę 120 rb.

Po praktyce daje posady,
pocz. Połonne, g. woł., wieś Adamów, 

Stanisław Sadowski. R537

T w ia  W ypożyszalnia
i bezpłatna czytelnia książek| 

polskich. 
KOŚCIELNA Nr 12.

Stale otrzym. nowości
Prenum. 18 pism i gazet. Abonamen 

mies. 20 k., kwart. 50 k. Kaucya 50 k
R352

e+ urlnn t daJe lekeye, izapytać się I  OlliUclll redak. S. S. R51C

ministerstw.

Z A W IA D O M IEN IE .
Skład wyrobów gumowych i ceratowych 

DOMU HANDLOWEGO

B r. JA. i A  ^ M S J A A N
KIJÓW, KRESZCZATIK Nr. 9, telefon 1408.

od dnia 15-go sierpnia r. b. otwarty został przy naszym składzie

Specyalny Oddział 
St. Petersburskiego T-wa Mechanicznego wyrobu

O B U W I A
Sprzedaż detaliczna po cenach fabrycznych.

P O P I E R A J M Y  S W O I C H !
Jedyny w Kijowie

polski zakład Artystyczno-rzeźbiarsko-stolarski

Adalberta P iu sa
Kijów, Kościelna Nr. 9.

Wykonywa meble stylowe i fantazyjne oraz roboty ko­
ścielne, jako to: ołtarze, figury i ambony po cenach przy­

stępnych. A794

Fortepiany i P ianina

Fabryki „ A .  S T R O B L "  w Kijowie.
Sprzedaż w cenach: 375 do 500 rubli i drożej, wynajem

do 10 rb.

Żylańska Ns 27 Telefon Ns 185. 767

JNAedal Zloty — H ors Concours

A STHM A i KATARY
Pk V X t%  M E T E K  i PROS2KO E S P I C

D U S Z N O Ś Ć .  K A 8 Z E L ,  Z A K A T A R Z E N I E ,  N Ę W R A L G I E
r nmlgttor do n*k*dsinl* pieralowego j e s t  n a j s k u t e c z n i e j s z y m  ś r o d k i e m  d o  p o k o n a n ia  c n o ro D  o r g a n ó w  

o d d e c h o w y c h .  —  P r z t j ę t t  w  s z p i t a l a c h  f r a n c u s k i c h  i  z a g r a n i c z n y c h . —  W e  w s z y s t k i c h  z n a c z n y c h  a p t e k a c h  
Francyi i zauranicj. —  Sprzedaż h u r t ó w *  w P a r y ż u :  2 0 ,  u l i c a  S a i n t - L a z a r e ,  2 0 .

T r z e b a  w y m a g a ć  w ł a s n o r ę c z n e g o  p o d p i s u  n a  k a ż d e j  s z t u c e  j a k  a b o k .________________________ i

Odznaczające się delikat. i zapach.

Tuaietowe Mydło
chem. fabr. magistra farmac.

J\ I b e r t a  
Z e j d e l a

sprzed, w aptece vis-a-vis ratusza i w 
innych aptekach i magaz. w Kijowie 

i na prowincyi. A517-50-q

Fabryka Kas Ogniotrwałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr. 4.

Poleca kasy stalowo - pan­
cerne najnowszej konstrnK- 
cyi po cenach nizkich. Cen­

niki wysyłam na żądanie.
A83—3—

Of|irl P n iak  z dług°L Prakt* p°-OUHIi I UIQI\ szuk. korepetycyi zna 
gruntownie przedm. kursu gimnaz. Mo­
że być przychodź, lub z całem utrzym.; 
widzieć osob. moż. do g. 1 po poł. lub 
list.: Tarasowska 14 m. 6, dla stud. T. C.

R471

Rzym.-Kat. Tow. Dóbr.
Otworzywszy „Biuro Pracy“ dla do­

starczenia takowej pracownikom inte­
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

Antonina Bandupowsfca ma za­
szczyt uwiadomić W-ne panie, iż przyj­
muje wszelkie obstalunki sukien dam­
skich i dziecinnych w nowo-otworzo- 
nej pracowni pani Łarjonowej, ul. W - 
Wasylkowska 66, m. 22‘ naprz. teat. 
Lud. Robota wykwintna, ceny um iar­
kowane. R513
P n |g b  familij., poszulc. posady maga- 
rU ltm  zyniera przy cukrowni lub ra 
chmistrza przy folwarku, Sobolówka g. 
pod., Kropielnickiemu. R509

flffrnrinilr z P°znańskieg°> i&t 40, pra-U^lllUIIIK cował w większ. ogrod. za 
granicą i w Cesarstwie, wykszt. pra- 
ktyez., obeznany gruntownie w swym 
zawodzie, poszukuje posady lub przyjm. 
przeprowadzenie robót, zdejmowanie 
planów, zakład. parK., sadów dworskich 
i handlów., oraz doprowadzenie zanie­
dbanych ogrodów do należytego stanu, 
Łaskawe oferty przyjmie właściciel za­
kładu pomologicznego. Adres: W-ny 
pan inspektor Aleksander Girdwoyń, 
Warszawa, ulica jueopoldyny Nr 32, 
dla ogrodnika A. Karpińskiego.

R530

In - im n r  (dyPlom- zagr.), udziela lek. 
IIILjflllul matematyki i jęz. nowoży­
tnych. Wiadomość: „Dziennik Kijow- 
skihr dla Z. T. R535

P n lc k a  rn rb in a  Prz.vjmie 1 lub 2 u-I UlurlU lUJLIIIu czenmce z całodzien- 
nem utrzymam, zapewnia troskliwą, o- 
piekę. Można z korepetycyą, Mała-Ży- 
tomierska Nr 19, m. 3. R533

rilh li dkl mł°dej ’ doświadczonej UUU IUUII nauczycielki z dobrym fran­
cuskim i muzyką. Posada w cukrowni. 
Biuro Jahołkowskiej, Nawo-Jasna 8, w 
Warszawie.* A—

I PĆnip7U lat 32, familijny, wykształ. 
LuulllMŁjf średnie, 7 lat praktyki, szu­
ka posady zaraz, Sobolówka g. podoi. 
Kropielnickiemu. R508

I pkpui matematyki i fizyki udzielam. 
LUfUiJfl Prowadzę komplety.

Stefan Morawski
M.-Błagowieszczeńska 112—28, pokoi 

Nr 5. R518

Tadeusz Jezierski, Berdyczów, 
Mała-Jurydyka, d. p. Meerfelda.

Główna reprezentacya
Nasion Bahlsena.

R534

B. L 1 1  P E  R  G
b. naucz, w muz. szk. ś. p. St. Blu- 
menfelda, daje lek. muz. na fort. i 
harm. Adr. księg. K. Szepe, Gr.-Hotel.

R482-10-5

Dnu nnle\r Fodz‘ Przyjm - 1 lub 2 uczn’ i l Lj  [JUloKi korep. now. języków Ne-
sterowska Nr 32—16. R ól7

Łfjpr, l/r skończ, szk., szuka posady 
lllulllAd przy młodsz. dziec., lub lekc. 
w Kij. Bezakowska 5, u p. Bączkow­
skiej. R514

uniw. poszuk. lek. Zgadza się 
OlUUi za stół i mieszkanie. Karawa- 
jewska Nr 17, m. 7, od 3—5. R524

Opuściła prasę książką:

=„DRUG ZDRAWJA“=|
WITOLDA KAMIŃSFIfEGO.

Zapobieg. i leczenie chorób domowyn] 
przyrodn. (hydropat.) sposobem, z 8* 
ryc. Cena w ozdob. oprawie 5 rb., •* 
przesyłką 5 rb. 50 k. Skład wydawnictw |  
ul. M.-Błagowieszczeńska Nr 20, u autor

R431

Administracya

„Dziennika Kijowskiego"
podaje do wiadomości, że

w WINNICY
p .  E .  O p ę c h o w s k i

upoważniony jest do przyjmowania pre 
numeraty i inseratów.

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i ń ] 
go dopływach „2-go Towarzystwa e- 
glugi na Dnieprze i jego dopływach1 
rozpoczęciem żeglugi kursują na liniach!

Odchodź 1
1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej

Z Kijowa . . . .
„ Ekaterynosław ia.

2) Kijowsko-Homelskiej.
Z Kijowa . . . .
„ Homla . . . ■

3) K^owsko-Czernihowskiej.'

9 g.  r. 5 g. ppl 
8 g. r. 5 g. Pf |

9 g. r. 2Va g 
8g. r. i 1/, g.ppl

Kijowa
Czernihowa

4 ) Kiiowsko-Pińskiej.
Z Kijowa . .
„ Pińska . .

5) Kijowsko-Czarnobylskiej
Z Kijowa

i 21/2 g. d. 5 g. ppł 
12 g. d. 6 g. v.

o 10 g, 
o 9 g, i

,, Czarnobyla .
6) K^owsko-Mohylowskiej.

O 61/a g. 
o 8 g. r.

y |

Uczeń. szk . muz. K i ?
lub może być przychodzącą: M.-Włodzi­

mierska 41 m. ‘28, A. Ł.
R470

Kijowa w niedziele, ponie­
działki, środy i piątki o 21/a pp.
Z Mohylewa w niedziele, wtor­
ki, czwartki i piątki o 6 g. r. 

Uwaga. W  Łojewie pasażerowie zm f 
szeni są przesiadać do drugiego pav. | 
statku. Z Łojewa do Mohy1 iwa p 
statek odchodzi o g. 3 pp. po pr. 
ściu z Kijowa drugiego homelskii 
parostatku.
7) Mohylowsko-Orsząńskiej ( codzieni]
8) Homel-Wietkowskiej (

Uwaga. 1) Oprócz statków pocztow - 
osobowych na wszystkich liniach hę 
kursowały statki towarowo-osobowe 
towarowe. 2) Bezpłatne bilety sezoi 
we na przejazd do letnisk są m 
ważne.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


